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PROIETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, CZCIŁ i l t -

Co w szystk ich  organ'zaoji
Polskiej Partji S ocja listyczn ej.

Towarzysze!
W  przeciągu dwóch dni 20 i 21 lipca 

wlnniście zorganizować:
1) wielkie zgromadzenia ludowe;
2) w miarę możności pochody demon

stracyjne.' Na zgromadzeniach przyjmować 
należy rezolucje w myśl umieszczonej we 
Wczorajszym numerze „Robotnika'1 odezwy.

Zgodnie z decyzję partji socjalistycz
nych zachodniej Europy fortua manifestacji 
jest pozostawiona do uznania partji socja

listycznej danego kraju. Do strajku Was 
tym razem nie wzywamy, chcąc zachować 
tę najskuteczniejszą broń w rękach prole- 
tarjatu dla niedalekiej być może chwili de
cydującej walki.

O ip e b ie g u  manifestacji przesiać na- 
leż f  r-^Tehmiast sprawozdanie do redakcji 
„Robotnika",

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

i r
W walce swej o ekonomiczne wyzwolę- i

— * .  Ir) a o . 11 —■. + n i . . a  ....... .  J  J ______   .1 .nie klasa robotnicza posiada jednego, potęi- 
hiego przeciwnika. Jest nim kapitał. Warun
kiem zwycięstwa proletarjaitu w walce z zor
ganizowanym kapitałem jest jednolitość ro
botniczego frontu, skupienie do walki z wy- 
ayskiem jaknajwiększych mas wyzyskiwa
nych. Dlatego toż ruch zawodowy łączyć po
winien w zwarte szeregi możliwie wszyst
kich robotników, bez względu na ich poglą
dy partyjne. Z drugiej jednak strony robut- 
nieze organizacje zawodowe zdawać sobie 
Powinny dokładnie sprawę z istotnego cha
rakteru walki z kapitałem, powinny być prze
niknięte zrozumieniem tego, ie  nie drogą po
rozumiewania się i paktów z tak zwanymi
„chlebodawcami", lecz jedynie przez solidar
ną walkę klasową istotnie mogą polepszyć 
.warunki życia proletorjackieg®. W ten sposób 
przez szereg lat pojmowane były zadania 
wwiązków zawodowych przez socjalizm euro
pejski, w ten sposób formułowała je Polska 
iPartja Socjalistyczna, zakładając w latach 
Pierwszej rewolucji rosyjskiej potężne związ
ki zawodowe. Hasiu bezklasowości, „neutral
ności" w ruchu zawodowym przeciwstawia
liśmy się zawsze z całą stanowczością. Z dru
giej jednak strony zwalczać musieliśmy dą
żenia S- D. K. P. i L. (obecnych komunistów) 
do wtłoczenia ruchu zawodowego w wąskie 
ramki wyłączności partyjnej. S. D. K. P. i L., 
tworząc, obok ogólnych, klasowo-bezpartyj
nych, swoje własne, ścisłe partyjne kramłki 
^  wodo we, znakomicie przyczyniała się do 
rozbicia wyzwoleńczego ruchu robóUnaeego, 

w fachach, w których istniały tylko par
tyjne związki esdeckie zmuszała ludai do 
wstępowania i nieraz wbrew swym przekona
niom do S. D. K. P. i L„ bądź też da pozo- 

u11''3 nawiasem ruchu zawodowego. 
Możemy z całą pewnością twierdzić, że 

je<z y Qie wąsko - partyjna taktyka esde- 
ków, ruch zawodowy w Królestwie Polakiem 
byłby .obecnie znacznie potężniejszy, śwtetny I 
rozwoj związków zawodowych w Galla# przy
pisać należy nietylko większej wolności poli
tycznej, lecz również temu, że nie było tam 
w ruchu robotniczym ciągłych walk wewnętrz
nych, niemilknących niesnasek.

Mówiąc dzisiaj o sprawie zjednoczenia 
ruchu zawodowego, należy mieć na uwadze 
tę okoliczność, ie  przeżywamy okres bezpo
średniej walki o socjalizm, że na plan pierw
szy wysuwa się teraz nie drobiazgowa waika 
o polepszenie warunków pracy w nieustają
cym prawie, zrujnowanym przez wojnę prze
myśle, lecz właśnie sprawa uruchomienia 
^arsztaitów pracy i zorganizowanie produk
cji na nowych podstawiach- Obserwacja pa- 
^dijących obecnie stosunków wskazuje nam, 
y® uruchomienie przemysłu nie leży w macy 
Niniejszych rządów burżuazyjuych. Klasy 
Posiadające—niepewne co jutro preyatesie— 

to'chcą zagwoździć swych kapitałów w przed- i 
‘'ęoiorsitwach przemysłowych, wolą puszczać . 

j  w bieg handlowy, uprawiać spekulację, 
p y0lie przeto przejęcie produkcji krajowej 

©z robotniczy rząd socjalistyczny, oparcie 
gę, w®rzania na zasadzie społeczny własno- 
tycz nas wyprowadzić z obecnego, kry- i 

Nko położenia. Tak więc w obeeaym o- j

kresie walki Masowej związków zawodo
wych musi być ściślej sformułowana. Związ
ki zawodowe już dziś przygotować muszą się 
do spełnienia wielkich zadań, których podjąć 
się będą musiały już w niedalekim bodaj 
czasie. Zorganizowanie produkcji, jej socja
lizacja — oto olbrzymi trud, który wykonać 
będą musiały w znacznej mierze organizacje 
zawodowe.

Tak więc zasada bezpartyjności, przy wy- 
raźnem sformułowaniu pojęcia Masowości 
związków zawodowych — oto podstawy, na 
których oprzeć się powinna jedność ruchu 
zawodowego w Polsce. Zasady te zostały przy
jęte jako platforma połączeniowa na konfe
rencji, którą odbyli dnia 18 lipca b. r. przed
stawiciele Komisji Centralnej Związków Za
wodowych (b. Królestwa i b. Gałtoji) z repre
zentantami Rady Związków Zawodowych 
fkomnntetycznych). Uohwatona na tej kon
ferencji rezolucja stwierdza niezależność 
związków zawodowych „od jakiejkolwiek par- 

politycznej", podkreśla „konieczność pro
wadzenia nie rozbieżnej, a jednolitej akcji 
ekonomicznej proletariatu", z drugiej zaś sko
ny uznaje, ż© dzisiaj — w przededniu rewo
lucji socjalnej — „bezpośrednim i najbliż
szym celem klasowego ruchu zawodowego, o- 
bok codziennej walki zawodowej o ogranicze
ni* wyzysku pracy, jest walka o obalenie ka- 
pitałtewu i urzeczywistnienie ustroju o wspól
nej uspołecznionej własności środków pro
dukcji i wymiany, — ustroju socjalistyczne
go". Związki zawodowe przygotować się już 
obecnie po winy do odegrania w okresie prze
budowy społecznej roli regulatora produkcji 
i podziału sił roboczych, zaś w walc© o utwo
rzenie rządu socjalistycznego współdziałać 
powinny z R. D. R.

Widzimy więc, że po szeregu lat upoTczy- 
wiego trzymania się zasady partyjności ruchu 
zawodowego komuniści (byli esdecy) przy
jąć musieli nasz ptfnkt wi/d»enia — zasady 
bezpartyjnych klasowych organizacji zawo
dowych. Zrobili to oni na skutek parcia z do
łu, gdyż domagali się tego robotnicy, skupie
ni w komunistycznych związkach zawodowych, 
którzy ni ejednokroinie — nie mogąc docze
kać się zjednoczenia —przechodzili do związ
ków klasowych bezpartyjnych.

Uważamy, ż© zjednoczenie, scentralizo
wanie kłosowego ruchu zawodowego w Pol
sce jest jedną z najbardziej palących spraw 
w walce proleterjatu o lepsze jutro. Jest to 
konieczność życiowa, która dokosnaćby się 
musiała niezależnie od tego, jakby się zapa
trywali na to wodzowie komunistów. Głód 
ma6y zmusił ich do zejścia z dotychczasowego 
stanowiska — w dalszym jednak ciągu ma
sy pilnować powtnny sprawy zjednoczenia, 
muazą baczyć, aby ustępstwo ze strony komu
nistów nte było tylko taktycznym manewrem, 
ntsjąeym na celu przeniesienie walki poli
tycznej na teren roboty związkowej. Bo oto 
jeszcze w nr. 1-ym organu komunistycznych 
związków z dn. 12 czerwca 1919 r. „Ruch za
wodowy", we wstępnym, redakcyjnym arty
kule, czytamy, że „związki zawodowe nie mo
gą być „bezpartyjnymi", ani „samodzielne- 
mi“ — w sensie „usamodzielnienia" od or
ganizacji politycznej proletarjatu" ( to zna-

Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoŁ

Za zwrot re.kopisów redakcja 
nie odpowiada.
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legatów wszystkich klasowych organizacyj za-
, ------ r — — .—  w udowych. ^ N m ieu i wszystkich świadomych
czyłoby poprostu osłabić walkę, pośrednio do- ; robotników jest dominowanie tego abv za. 
pomóc swym wrogom", • ‘ , ..> . .

Tak więe oficjalny organ komunistycz
nych związków obstaje za partyjnością, zaś 
przedstawiciele komunistów na konferencji 
związków zawodowych podpisują zasadę bez- 
partyjności. To daje dużo do myślenia.

Istotne i ostateczne połączenie związków 
nastąpić ma na projektowanym zjeździ© de- [

czy od komunistów? Frzyp. Red. „Rob.") 
p rze jść  na platformę bezpartyjności — zna-
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"a *.a , rtyjności klasowych związków nie
zostma spaczona przez komunistycznych po
lny nów, żeby ruch zawodowy wt Polsce opar
ty został na zdrowych, mocnych zasadach, że- 
by zdo.nym był do podjęcia wielkiej pr*ey 
socjalistycznej przebudowy przemysłu.

Jerzy SoehacJiŁ

W Nr. 190 dziennika, wydawanego prze*
grupę skrajnych socjalistów francuskich „L® 
Journal du Peuple", w odpowiedzi na list to w. 
L'ebermana, drukowany w tymże dzienniku w 
numerze poprzednim, ukazała się notatka pod 
nagłówkiem: „Czego Lieberman nie powie
dział", 'podpisana przez niejakiego Borisa Su- 
warina. Autor, wbrew wyraźnemu brzmie
niu listu, wmawia w to w. Liebermana, jakoby 
nazywał Piłsudskiego socjalistą, a reakcjoni- 

| stę i wstecznika Dmowskiego — demokratą.
I Nie koniec na tom. Autor oświadcza, ie  P. P. 

S. po cichu współpracuje z rządem Paderew
skiego, a na dowód przytacza nazwiska człon
ków „delegacji lewicowej" w Paryżu, jak Dłu
ski, Downarowici i inni, których w czambuł 
zalicza do Polskiej Partji Socjalistycznej.

Z taką sarną znajomością rzeczy bredzi o 
przewadze w naszym ruchu proletarjadkim ko
munistów, tych „autentycznych socjalistów" i 
prawi© czyni nas odpowiedzialnymi za umiagi 
Dmowskiego i jogo adherentów do Kołczaka i 
Denikina.

Symjpatje p. Borisa Suwarfoa do naszych 
komunistów są aż nadto widoczne, więc i po- 
budki, które go skłoniły do fałszowania opinji 
na forum międsynarodowem, są jasne. Niezna
jomość naszych stosunków — przypuszczam, 
że rozmyślna — wyziera z każdego słowa jego 
artykuliku, jak ośle uszy ze lwiej skóry, którą 
przywdział na siebie ten fałszerz, ęiby się upo
dobnić do obrońcy Masy robotniczej. Fałszerz 
nie może być rzecznikiem interesów proletar
iatu. Zanadto cenimy i ważymy sobie klasę 
robotniczą fratwuską, zaaadto wierzymy w jej 
prawość i eriachetność, abyśmy rałóli pozwo
lić ludziom z gahmku p. Borisa Snwarina ba
łamucić jej oipfeję i kopać przepaść między 
nią a olbrzymią większością prołółarjatu pol
skiego, zorganfacrwaaego w socjalłstycanych 
kadraah P. P. S.

To też oświadczamy na wstępie, że niema 
żadnege wspóipracownictwa, ani cichego, ani 
^o śn ^ o , pomiędzy nami a rządem p. Pade
rewskiego, choć ten rząd — wbrew zapewnie
niom p. Suwariaa — nosi charakter boEpar- 
iyjtiości i nie jest narzędziem p. Dmowskiego. 
Niezadawrelająca- w wysokim stopniu polfiyka 
tego rządu w stosunku do Idasy robotniczej 
zdecydowała i decyduje w dalszym ciągu o na
szej nieprzyjaznej postawie względem niego. 
Związek Polskich Posłów Socjalistycznych na 
jednym z pierwszych posiedzeń Sejmu, po 
przeprowadzonej dyskusji nad ekspose p. Pa
derewskiego, jeden jedyny w Sejmie głosował 
przeciw udałełemiu votum ufności dla rządu. I 
do dziś dnia z tego stanowiska nie zeszedł, co 
potwierdziła jeszcze raz dyskusja budżetowa 
dni ostatnich.

Jeżeli Z. P. P. S. zgadza się na stanowi
sko p. Paderewskiego w stosunku do Litwy 
i Białorusi, to dlatego tylko, że p. Paderewski 
nagiął się d« naszego w tej sprawie poglądu, 
wedle którego, w myśl zasady socjalistycznej, 
ludność tych krajów sama zadecydować musi 
o swowb losach, a nie p. Lenin czy Segm usta- 
wedawczy w Warszawie; zrealizować raś swo
je prawe do sam-ookroślenia ludność będzie 
mo^ta tylko w warunkach zupełnej wolności. 
Po tej lin.fi idzie i Piłsudski, pochodzący z Li
twy. Różnica pomiędzy nami a p. Suwarinem 
jest ta, że o>a widzi ów konieczny warunek 
wolności w okupacji Lenina, w jego pułkach 
najemnych, rekrutowanych z Chińczyków i 
Łotysz ów, dowodzonych przez byłych carskich

pułkowników i generałów, my zaś warunek 
wolności widzimy w loiesieaitt wszelkiej oku
pacji. Kto z nas ma rację — niechaj towarzy
sze francuscy osądzą sami.

Lecz już w całym szeregu innych spraw, 
związanych z polityką zagraniczną, jak np. w 
sprawie stosunku do Galicji Wschodniej, różr 
n;nty się z p. Paderewskim zasadniczo i poli- 
tykę jego zwalczamy.

Co do rzekomej przewagi komunistów u 
nas w kraju, musimy zaznaczyć, ie p. Suwa- 
rrn zwyczajni© nakłamał. Nigdzie, z wyjątkiem 
jednego Sosnowca, w żadnej Radzie Delega
tów Robotniczych komuniści nie posiadali 
większości. Jeżeli zaś kiedy niekiedy udało 
ini się narzucić swoją uchwałę, to dzięki tofi- 
skkn widocznie 6ercu p. Suwarfna nacjonalip 
st orn żydowskim z pod znakn Bund u 1 Foale- 
Sjon. oraz wskutek przypadkowej nieobecno
ści części' towacerszy z P. P. S.

Dddzielenie Rad Delegatów Robotniczych 
socjalistycznych, stojących na gruncie Niepo
dległości Republiki Polskiej, od Rad Delega
tów Robotniczych komunistyczynyeh, było wy
nikiem w tym kierunku parcia szerokich mas 
roboto i czy oh, rozgoryczonych do najwyższego 
stopnia bezpłodnością, o którą przyprawiła te 
świeże formy ruchu proletariackiego nierozu
mną, wsłsreś^ demagogiczna taktyka komuni
stów. Rada Naczelna P. P. S. uchwałą swoją 
uświęciła tylko faktyczny stan rzeczy.

P. Sawarin, pragnąc zobrazować potęgę  
komunistów, powołuj© się na Dąbrowę Gór
niczą. Lecz „dobrze poinformowany" p. Suwa- 
rin powinien był wiedzieć, że i lam naivet, w 
Zagłębiu Dąbrowskim, gdzie przez niejakie 
czas komuniści mieli przewagę, dziś wskutek 
ich ta&tyki anarchistycznej i haseł politycz
nych, wrogich interesom proletarjaiu polskie
go, przewaga i«h stopniała, a ogół robotniczy, 
zniechęcony postępowaniem komunistów do 
scojalizmu, rzuca się, niestety, w oibjęcia ta
kich reakcyjnych ugrupowań, jak Narodowy 
Związek Robotniczy lub Chrześcijańska De-‘ 
laoteracja. P. p. s., pragnąc utrzymać robotni
ków pod czerwonym sztandarem socjalizmu, 
ma tom teraz do spełnienia niesłychani© cięż- 
Me zadanie.

I to niechoj towarzysze francuscy wiedzą, 
że największą krzywdę, jaką taktyka komu
nistów wyrzedza klasie robotniczej polskiej, 
jest w  odoteeznym rezultacie zrażenie jej do 
socjalizmu. To samo zjawisko stwierdziliśmy 
ca gruncie Litwy t Białorusi.

Oo mamy powiedzieć o Piłsudskim? Ni© 
jest on socjalistą — i tego towarzysz Liober-' 
man nigdzie nie twierdził — ale jest to typ 
czystego i szczerego demokraty, któregóby się 
i lewica francuska na stanowisku prezydenta ■ 
Republiki nie powsiydrils. Całe jego życie be® 
skazy — co może p. Su wa nna drażni — i czy
ny doby ostatniej wymowniej o tem świad
czą, niż jakiekolwiek pióro zdołałoby to uczy
nić. ' 1

Lec® skończmy już z zarzutami p. Suwa- 
rina. dhióej nad nimi zastanawiać się nie war
to. Na jego fatsse i kalumnie, miotane na P 
P. S. odpowiadać będziemy tylko wówczas! 
gdy towarzysze francuscy tego zażądają.

Jesteśmy part ją eocialistyczmą i olbrzy 
mia_ większość proletariatu polskiego, repre-

Pr?ez <Jo
narówni z  socja-’

listami zachodu. W ciężkich zmeganiadi 4 ?
rosyjskim i % njilłtajyzpi©*n pru-
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skim zdobyliśmy hart, który pozwoli nam w 
odpowiedniej chwili stoczyć zwycięską walkę 
ze światem kapitalistycznym. Nie postępujemy 
wedle wskazań i reguł komunistów, albowiem 
ich taktykę uważamy za szkodliwą dla klasy 
robotniczej i stanowczo jako taką potępiamy. 
Krytyki nie boimy się, lecz dla oszczerstw 
mamy pogardę.

Pomiędzy nami a proletarjatem francu
skim nie pozwolimy wykopać przepaści ani

nędznym intrygom Dmowskich, którzy nie 
zdołali zetrzeć jeszcze z swego czoła prochu 
hańby, wyniesionego z przedpokojów' mini
strów carskich, a dziś pacholkują iburżuazji za
chodnio-europejskiej, ani też takim „informa
torom", jak ,p. Su wari u z „Le Journal du Peu- 
ple“. Żądamy tylko jednego: niech towTarzysze 
socjaliści francuscy poznają nas i nasze sto
sunki bezpośrednie.

N. Barlinki.

Reforma agrarna, uchwalona przez Sejm, 
jeśli zostanie zrealizowaną, rozpoczinie w ży
ciu narodu polskiego nową erę, będzie bo
wiem wielką bezkrwawą rewolucją socjalną.

Ale między uchwaleniem reformy, zwła
szcza jak to miało miejsce przy uchwalaniu re
formy agrarnej w Sejmie, a zrealizowaniem 
jej, zawiera się ogromna przestrzeń, którą 
trzeba wypełnić wielką i znojną pracą. Po to, 
aby reforma agrarna została uchwaloną, do
statecznie było, aby zawahała się p. Moczy
dłowska. Ale aby wskutek chwiejności posła 
Moczydłowskiej uchwalona reforma została w 
życie wcieloną, na to trzeba będzie wielkiej 
zbiorowej pracy całego narodu. Trzeba prze
de wszy stkiem aby realizowaniem tej wieko
pomnej uchwały Sejmu kierowali ci, którzy w 
jej potrzebę głęboko i szczerze wierzą. Trze
ba, aby do tego olbrzymiego aparatu państwo
wego, który będzie od jednych ziemię odbie
ra ł a  drugim oddawał, zostali powołani prze- 
dewszystkiem ludzie uczciwi, bo będzie tu 
wdzięczne pole do strasznych nadużyć. Strzeż
my się tego, aby u  nas obecnie nie działy się 
z ziemią takie rzeczy, jak we Francji w czasie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, aby nie po
wtórzyła się historja, jaka miała miejsce z po- 
jezuickimi majątkami w Polsce.

A musimy tych możliwości strzec się wo
bec niskiego poziomu polskiej administracji, 
która, niestety, jest podatną na przekupstwo. 
Reforma agrarna będzie zmarnowaną gdy do
stanie się do rąk przekupnych urzędników, 
którzy będą ulegali wobec brzęczących argu
mentów obszarników i tej kategorji spekulan
tów, która bezwątpienia na tle reformy agrar
nej powstanie. i

Ale nietylko przekupni urzędnicy mogą 
zmarnować tę  reformę. Zmarnują ją i tacy u- 
rzędnicy, którzy w jej potrzebę wierzyć nie 
będą. Widzieliśmy, jakie straszne rezultaty 
dawał ten sabotaż, który uprawiało wielu u- 
rzędników za czasów gabinetu Moraczewskie- 
go, a  którzy sądzili, że obywatelskim obowiąz
kiem z ich strony każde zarządzenie m inistra 
rządu Moraczewskiego nie wykonywać wcale, 
albo wykonywać na opak. I  rzecz jasna, jeśli 
do realizowania reformy agrarnej zostaną po
wołani urzędnicy, których ideałem politycz
nym jest p. R. Dmowski, autorytetem nauko
wym p. Staniszkis, a  wzorem etyki społecznej 
p. Korfanty — to z  góry można będzie uważać 
reformę agrarną za pogrzebaną.

Tylko w tym wypadku będzie reforma a- 
grarna dobrze przeprowadzona jeśli do jej re
alizacji będą powołani nietylko ludzie uczciwi 
i dobrzy obywatele, ale tacy, którzy będą uwa
żali za wielkie dla siebie szczęście i zaszczyt, 
że mogą przyłożyć rękę do wiekopomnego 
dzieła, którzy w swoją pracę włożą całą swą 
duszę, energję i zapał. Tylko w tych warun
kach reforma agrarna będzie istotnie należy
cie przeprowadzona, nie stanie się źródłem 
naszej ruiny 1 chaosu w dziedzinie społeczno- 
ekonomicznej.

Ale los reformy agrarnej zależy przede- 
wszystkiem od tego, jaki będziemy mieli rząd.

Że obecny rząd musi ustąpić — to rzecz 
jasna. Rząd ten jest przeżytkiem, mógł trwać, 
póki Sejm dreptał na miejscu.

Rząd ten, pozbawiony wszelkiej myśli 
twórczej i  wszelkiego planu, nadal istnieć nie 
może, gdyż skutkiem tego sztucznego zlepku 
jakim jest rząd obecny, gdzie zasiadają obok 
siebie ludzie o sprzecznych przekonaniach 
społeczno - politycznych, do machiny państwo
wej wkrada się coraz większy chaos i rozprzę
żenie.

Obecnie nowy rząd musi powstać pod zna
kiem reformy agrarnej. Sejm uchwalił refor
mę agrarną i nie może istnieć taki rząd w u- 
stroju parlamentarnym, a zwłaszcza tam, gdzie 
Sejm jest suwerennym, któryby tej reformy 
jafcnajskwapliwtej i z całą lojalnością nie wy
konał. Obecnie bowiem już losy reformy a- 
gram ej będą spoczywały nie w ręku Sejmu, 
lecz rządu. Sejm będzie kontrolował, lecz wy
konyw ać reformę będzie rząd i jego organy.

Stąd jasny i logiczny wniosek, że pomię
dzy rządem a tą większością sejmową, która

Niby felieton.
BjUtu fiitaisla l i s a s ® .

Opowiadano mi kiedyś o pewnym ryce
rzu przemysłu, któremu w życiu wcale dobrze 
powodziło się. Osobnik ów przeżyłby swój 
wiek, czczony i szanowany przez „najlepsze 
sfery" i umarłby żałowany i opłakiwany, gdy
by nie zatargi z kodeksem cywilnym i kar
nym, jakie od czasu do czasu mąciły mu spo
kój. To też często powtarzał:

„Ach, jaikże pięknem byłoby życie, gdyby 
aie ta  podła instytucja prokuratury!"

Nienajgorzej też powodziło się w osta
tnich czasach naszej prasie nacjonalistycznej, 
zarówno polskiej, jak żydowskiej.

Ogóine — dzięki wojnie — zainteresowa-

reformę agrarną uchwaliła, musi istnieć cał
kowita harmonja i zgoda — innemi słowy ten 
rząd musi wyjść z łona tej większości. Tu je
dnak trafiamy w błędne kolo. Każdy musi 
przyznać zupełnie bezstronnie, że większość, 
która reformę agrarną uchwaliła, była przy
padkową. Na tę większość złożyło się nieobe
cność kilku posłów z klubu Z. N., świadome 
powstrzymanie się od głosowania kilku innych, 
niezdecydowanie i chwiejność innych w oba
wie rozbicia Sejmu przez chłopów.

Tam, gdzie pomimo to wszystko uzyskało 
się 1 głos większości — tam faktycznie tej 
większości nie było. Trzeba to szczerze i o. 
twarcie powiedzieć.

Faktycznie większości w Sejmie niema, a  
już jeśli ją  ma, i to bardzo znikomą — to pra
wica Sejmu. Jeśli mógłby powstać rząd parla
mentarny — to przedewszystkiem z łona pra- 
W’icy. Ten rząd mógłby mieć przy mobilizacji 
wszystkich swych sił większość kilku głosów. 
Przypuśćmy, że taki rząd powstaje. Cóż wtedy 
z reformą agrarną? Uchwałę Sejmu w spra
wie rolnej mają realizować pp. Dmowski, Kor
fanty, Staniszkis, ks. Lutosławski — to jest ci, 
którzy są jej zdecydowanymi przeciwnikami.

Nie trudno przewidzieć, jakby taki rząd 
przeprowadził reformę agraną. Należałoby ży
czyć sobie 'i prosić go o jedno, aby wcale tej 
sprawy nie dotykał nawet.

Z drugiej strony lewica Sejmu nie może 
z siebie wyłonić rządu, któryby realizował u- 
chwałę o reformie rolnej. Powołać zaś rząd fa
chowy, który przedewszystkiem przystąpiłby 
do realizacji tej uchwały — to znaczy to samo, 
co powołać rząd parlamentarny, bo taki rząd 
fachowy byłby przez prawicę tak samo na
miętnie zwalczany, jak i rząd lewicowy.

Powołać taki rząd fachowy, który narazie 
reformę agrarną zawiesiłby na kołku — to 

-poco było uchwalać tę reformę. I  gdzie mamy 
gwarancję, żo chłopi widząc to, nie zaczęliby 
sami ją  realizować na własną rękę, eo w re
zultacie skończyłoby się takim samym rozdra
paniem ziemi, jak w Rosji, gdzie ona trafiła 
nie do bezrolnych i ' małorolnych, lecz zamo
żnych i bogatych chłopów, jako elementu w 
tej fizycznej i krwawej walce o ziemię bar
dziej silnego. A niema takiej siły, która po
trafiłaby ziemię od chłopa odebrać.

Więc uchwalę Sejmu musimy realizować. 
Tymczasem widzimy, że naprawdę jesteśmy w 
błędnym kole.

Prawica nie może stworzyć rządu, bo mu
siałaby przerobić uchwalę Sejmu — co rów
nałoby się rozpędzeniu Sejmu — innemi sło
wy wywołałoby otwartą walkę.

Lewica nie może stworzyć rządu, bo ten 
nie miałby większąśei w Sejmie.

Powołać zaś rząd fachowy, któryby zawie
sił reformę agrarną na kołku, bo tu tak lawi
rować, aby i prawicę i lewicę zadowolić nie 
sposób, to znaczy prowokować cierpliwość 
ludu, która i tak naprawdę jest zadziwiająco 
wielką.

Więc musi powstać rząd, któryby reformę 
agrarną w piyśl uchwał Sejmu realizował. Za 
punkt wyjścia należy przyjąć postulat, że ol
brzymia większość narodu polskiego jest za 
reformą agrarną, nawet bardziej radykalną, 
aniżeli ta, którą uchwalił Sejm.

Jeśli prawica Sejmu z tym postulatem 
nie zgadaza się — to jest w takich wypadkach 
łatwe wyjście — odwołanie do narodu — to 
znaczy nowe wybory. Niech naród sam roz
strzygnie, kto ma rację. Nowe wybory przepro
wadzić może pierwszy lepszy rząd fachowy.

Gdyby jednak prawica nie chciała przy
znać, że olbrzymia większość w narodzie jest 
za reformą rolną w tej formie, jak ją uchwalił 
Sejm, co znaczy, że musi powstać rząd, który 
byłby wyrazem woli tej większości, albo gdy
by prawica nie cheiala zgodzić się na odwoła
nie się w tym sporze do narodu, to są inne spo
soby przekonać ją, że niema ona racji, upie- 
ając się przy tern, aby stanąć u steru rządów 
w' Polsce.

Tadeusz Hołówko.

nie dla spraw publicznych, rozwój szkolni
ctwa, stanowiska Warszawy jako stolicy kra
ju, odcięcie od Rosji, która aż do okupacji po- 
prostu zalewała Kongresówkę istną powodzią 
dzienników i tygodników; wreszcie utrudnio
na komunikacja z Zachodem — wszystko to 

i razem złożyło się na to, że e^yrelnirtwo ogro- 
■ mnię wzrosło i że czytelnik był pozostawiony 
I wyłącznie prawie pismom warszawskim. Bur- 
! żuazyjna prasa znowu podawała przeciętnemu 
1 naogół mało krytycznemu czytelnikowi to, co 

dla niej najwięcej popłatnem było. A że pod
czas wojny najwięcej popłacał nacjonalizm, 
więc w rezultacie mamy to piekło stosunków 
polsko-żydowskich, nad którem każdy nieza- 
ślepiony jeszcze szowinizmem człowiek głęboko 
boleje. I  stało się, że dziennikarstwo nacjona
listyczne obu wyznań było wcale zyskownym 
interesem. I jakkolwiek może to komu wydać

się paradoksem, jednakże te dwa wrogie o- 
bozy, zwalczając się wzajemnie, wzajemnie so
bie tnfały  byt gruntowały. Bo jak antysemicka 
prasa nie mogłaby istnieć, gdyby nie było ani 
jednego żydowskiego lichwiarza lub paskarza, 
tak żydowska nacjonalistyczna prasa napewno 
conajmniej połowę prenumeratorów straciła
by, gdyby w. Polsce nie zdarzyły się hece an
tyżydowskie.

I interes Bóg wie jak długo jeszcze pro
sperowałby w jak najlepsze, gdyby na scenie, 
jak Deus ex machina, nie pojawił się... pro
kurator. Tu zostaje skonfiskowany numer, 
owdzie za podawanie faktów wyssanych z pal
ca kładzie się areszt na dziennik. Jakiś redak
tor idzie pod klucz. Źle, powiadają sobie na
cjonaliści, interes zaczyna się psuć, a przede
wszystkiem, trzeba się mieć na baczności. I 
oto czytamy naraz w „Myśli Niepodległej" w 
dziale „Odpowiedzi redakcji" pod adresem 
„naszych korespondentów" taką naukę: „cięż

kich oskarżeń gołosłownie powtarzać nie mo
żemy. Musimy rozporządzać dowodem i to do
wodem dobrym". A luksusowy organ endecji 
„Gazeta Warszawska", zagrożona procesem 
z racji gołosłownych zarzutów, skierowanych 
pod adresem Ministerjum ochrony pracy — 
„zwraca się z gorącą prośbą do czytelników, 
by ci z nich, którzy mieli sposobność zetknąć 
się z działalnością agentów min. ochrony pra
cy i znają fakty, świadczące o szerzeniu przez 
nich anarchji i fermentu, zechcieli łaskawie 
nadesłać nam swoje nazwiska i adresy i wy
razili gotowość stwierdzenia tych faktów przed 
sądem".

Interes stanowczo się popsuł, Nie będzie 
można już w wolnej Polsce bezkarnie szkalo
wać ludzi i instytucje. Nie będzie można już 
judzić i szczuć jedną część ludności przeciw 
drugiej, dlatego tylko, że to jest dobry inte
res. A tak dobrze się żyło w tym bagienku!

Roman Boski.

Przemówienie tow. łam ania
w dyskusji budżetowej.

Wysoka Izbo! Przedłożony nam przez 
rząd „Projekt preliminarza budżetowego" ja 
nazwałbym „dyrektywą rządu dla użycia fun
duszu dyspozycyjnego".

Cały ten rzekomy preliminarz nie jest 
niezem innem, jak  tylko funduszem dyspo
zycyjnym. On nie krępuje rządu pod żadnym 
względem. Co raz to dochodzą nas wieści o 
rozmaitych nowych przekroczeniach, o  zmia
nach budżetu, które rząd przeprowadza, nie 
pytając wcale Sejmu.

Słyszeliśmy o tworzeniu nowych urzędów, 
o kreowaniu nowych wysokich posad — 
wszystko poza Sejmem. A przecież według 
najprymitywniejszych praw  Sejmu, znaczenie 
budżetu polega na tern, że bez uchwały Sejmu 
takich postanowień rząd przedsięwziąć nie 
może.

W projekcie przedłożonym nam przez 
rząd w ustawie skarbowej jest charakter fun
duszu dyspozycyjnego, ujęty ustawowo. Po
wiada § 2-gi — uważam ustawę tę dla Sej
mu za najważniejsizą część przedłożenia budże
towego — powiada § 2-gi: „Wszelkie wydat
ki państwowe mogą być uskutecznione z re 
guły tylko na cele wymienione w rubrykach 
preliminarza państwowego to znaczy, że jeśli 
rząd uważa i  chce wyjątkowo coś załatwić, 
że chce pieniądze, któro Sejm przeznaczył na 
budowę dróg przeznaczyć na budowanie kon- 
serwalorjum muzycznego, to rząd to może 
zrobić, albowiem tylko z reguły rząd ma się 
trzymać budżetu, a  o Me chce regułę przekro
czyć, to  § 2-gi daje mu pełną możność". „Prze
niesienie budżetowe, przekroczenia przewi
dzianych w preliminarzu kredytów i otwie
ranie .nowych kredytów, dozwolone są tylko 
w wyjątkowo nagłych i rzeczowo uzasad
nionych wypadkach pod odpowiedzialnością 
kompetentnego ministra za zgodą ministra 
skarbu i Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
z tern zastrzeżeniem, że tego rodzaju odchy
lenia od ustalonego niniejszą ustawą prelimi
narza zostaną dodatkowo przedłożone Sejmo
wi dio zatwierdzenia". Cóż to znaczy? To zna
czy, że rząd może po pierwsze pozycje w bud
żecie przenosić, następnie może przekroczyć 
przez nas oznaczone pozycje, a  dalej uioże 
nowe kredyty otworzyć, naturalnie, o ile to 
jest uzasadnione rzeczowe i  pod odpowie
dzialnością kompetentnego ministra i Rady 
Ministrów.

Rzeczowo uzasadnionym, mam nadzieję 
jest każdy wydatek. Ja  mimo skrajnie opozy
cyjnego stanowiska nie podejrzewam1 rządu, 
ażeby uczynił jakikolwiek wydatek, co do któ
rego rzeczowości nie jest najgłębiej przeko
nany. Następnie nie ulega dla mnie żadnej 
kwestji, że za wszystko rząd odpowiada, na 
to nie potrzeba nowych ustaw. Ale inną jest 
rzeczą prawo rządu do zmieniania budże
tu, do przekraczania budżetu, do otwierania 
nowych kredytów'. Naturalną rzeczą jest, ro
zumiejącą się samo ptrzez się, że rząd przedło
ży potem, mam te zmiany, te przekroczenia, te 
nowo otwierane kredyty do zatwierdzenia. My 
nie jesteśmy Najwyższą Izbą Obrachunkową, 
którą tutaj rząd sufluje. Sejm, tworząc so
bie nową instancję, daje tej Izbie obrachun
kowej na wzór absoluty eznych państw przy
wileje, że ona w miejsce Sejmu m a badać 
te wydatki. Ale my nie jesteśmy Izbą obra
chunkową. My nie mamy zatwierdzać wydat
ków poczynionych, kredytów otwartych, jedy
nie Izba ta  ma prawo i  obowiązek, a prawo 
ona jedyna w  tym państwie, ażeby pozwolić 
na  czynienie wydatków, ażeby stanowić pra
wo, mocą którego rząd wydatki czynić może.

Proszę Fanów, jakiej my pozycji je
steśmy, kim  jest rząd w państwie naszym? 
Czy za rządem stoi absoluty styczna władza, ta 
dzieląca się z Sejmem w uprawnieniach, czy 
rząd oparty na jednej połowde uprawnień dru
ga lekceważy, czy mamy senat, który stanowi 
podstawę działań rządu, i rząd będąey pew
nym zatwierdzenia senatu u&uwa Izbę Sej
mową, izbę poselską n a  drugi plan. Nie. Je 
steśmy w tern położeniu, że niema w pań
stwie poza naszym Sejmem innej władzy, a 
rząd tą władzą nigdy być nie może w Repu
blice. Rząd może być jedynie wykonawcą na
szych uchwał, ale nie może w miejsce Sejmu 
uchwalać i praw stanowić. I pod tym wzglę
dem zdaje się jest zasadnicza pomyłka i  za
sadniczy błąd w pojęciu swego stanowiska 
przez rząd. Naturalnie, że budżet może być 
niewystarczający. Naturalnie może być, że 1

rząd nie mógł przewidzieć bardzo ważnych, 
nagłych i uzasadnionych wydatków. Ale wte
dy należy się zwrócić do Sejmu, i wtedy rząd 
powinien stanąć przed Sejmem i żądać dodat
kowych kredytów. Ale ustanawiać prawa, wi 
ustawie budżetowej, niweczące zupełnie wszel
ką możność rządzenia Sejmu, bo przez budżet 
Sejm rządzi, to jest rzecz niedopuszczalna 
bezwarunkowo. I  dla mnie nie ulega żadnej 
kwestji, — że na którejkolwiek bądź stronie 
tej Izby panowie zasiadacie, nikt za podeb- 
mem postanowieniem głosować nie będzie, a l
bowiem mam o tej. Izbie takie wyobrażenie, 
że o ile chodzi o jej praw a i o jej prerogaty
wy, które są prawami i prerogatywami naro
du, wszyscy jak jeden mąż tych praw i p ro  
rogaty w będziemy bronić (Brawa). J

Ale rzeczywiście nie jest to bez hum oru 
jeżeli ten rząd podejmuje Się takich kroków, 
że ten rząd myśli, że jemu to uczynić wolno. 
Ja  z pewnym współczuciem patrzę na tych 
panów, którzy ponoszą ofiarę przyznaję o  
twarcie, zasiadania na tych ławach. (Weso
łość), na ten rząd, który wisi w powietrzu, 
rząd który niema punktu oparcia, a  który ja
ko matematyk starożytności szuka punktu sta
łego, o którego zaczepiony mógłby podnieść 
ziemię z jej posad. Panowie, i  ta  ustawa bud
żetowa i ten paragraf 2-gi tym punktem m a 
będą, i panowie nie znajdziecie w nim, za 
wolą Sejmu takiego oparcia, ażebyście mogli 
państwo z posad dźwignąć, a paragraf drugi 
źle użyty może być narzędziem do-dźwignię
cia państwa z jego posad. Uważam § 2 za naj
ważniejsze postanowienie w budżecie. Przy
padkowość tych liczb, ich rozdział często fan
tastyczny i  nierealny — to nietylko wina rzą
du, ale wina okoliczności, śród których żyje
my, brakowało tym panom, którzy budżet u- 
kładali, doświadczenia które w innych pań
stwach mających długi żywot za sobą są pod
stawą tworzenia trwałych budżetów.

Panowie, o  układzie budżetu samego mó
wiono zbyt wiele przedcmną, ażebym mógł na
dużyć waszej cierpliwości i powtarzać argu
menty bardzo silne ale już znane. Pragnę tyl
ko sprostować niektóro twierdzenia.

Przedewszystkiem pragnę sprostować 
twierdzenie ministra skarbu, jakoby deficyt 
nasz wynosił tylko przeszło 2 miiljardy marek. 
Liczba ta -mogła tylko powstać w ten sposób, 
że p. m inister nie uwzględnił kredytu 21T 
miljarda franków, któryśmy p. ministrowi o- 
tworzyli dia zakupów poza granicami pań
stwa. Z tego kredytu korzystał p. minister, o 
ile nam  wiadomo do wysokości 800 mdljo- 
nów franków, co wynosi prawie tyle co cały; 
nasz budżet i dlatego deficyt nasz rzeczywi
sty jest o 800 miljonów franków czyli o 2 % ' 
jeśli dobrze liczę, miljardów marek wyższy, 
aniżeli kwota nam wykazana.

Zwracam uwagę na to, i podkreślam to, 
z tego powodu, że jest to wydatek ze stano
wiska skarbowego nieprodukcyjny, wydatek, 
który nie jest inwestycją, któraby sama 7.e 
swoich dochodów mogła pokrywać odsetki 
potrzebne na  opłacenie długów w ten sposób 
powstałych.

To jest pozycja, której tak prędko spła
cić m e będziemy mogli, nie zaciągając nowych 
długów, a której odsetki trzeba będzie po
krywać z dochodów państwowych.

Nie mam nadziei, ażebym przez to skon
statowanie osłabił optymizm p. ministra co 
do łatwości urządzenia naszych skarbowych 
stosunków, ażebym wpłynął na p. ministra 
w, kierunku poddania się wrażeniu wielkie
go niebezpieczeństwa finansowego, w którem 
się państwo nasze znajduje.

Ale dla Wysokiej Izby dla poznania te
go budżetu zdaje mi się, że rozpatrywanie to 
było konieczne. i

Pewna korektora jest potrzebna w zrozu
mieniu budżetu kolei żelaznych. Budżet ten 
jest przerażający. Instytucja, która w normal
nych czasach nietylko pokrywała koszty ad
ministracji, koszt ruchu, ale także pokrywać 
powinna i często pokrywała i odsetki kapi
tału, który został zużytkowany na budowę 
utrzymania kolei, a  w dobrze administrowa
nym państwie jest podporą budżetu, przyno
sząc znaczne zyski. U nas deficyt instytucji 
tej wynosi 160 przeszło miljonów, podczas gdy 
dochód wynosi tylko miljon. 182. To znaczy, 
że 80 przeszło % dochodów kolejowych musi
my dokładać, ażeby ruch kolejowy utrzymać.

Ale tutaj brak pozycji, która według mnie
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w budżecie musi znaleźć miejsce — pozycja 
odsetek kapitałów w kolejach inwestowanych. 
Jak można przedstawiać budżet kolejowy 1 
•zapomnieć o tean, że te koleje nie spadły z 
nieba, że tam są setki albo tysiące mi l jonów, 
jeżeli mówimy o całym państwie polskim, in
westowane, i że to przedsiębiorstwo musi po
krywać także i te odsetki. Albowiem czekają 
nas nowe inwestycje, budowa ogromnego sze- 
regu wielu setek fcllomeirów kolei stoi przed 
nami i stanie się podstawą naszego rozwoju 
gospodarczego bez względu aa to, czy *ą do
chodowe te koleje, czy nie.

Ale zdaje mi się, że przezorny minister 
efcarbu nie pozwoliłby ministrowi kolei przed
łożyć budżetu, w którym niema tych pozycji 
uwzględnionych, bo ten budżet nie daje fak
tycznego obrazu. Z drugiej strdny zaś są tu 
pozycje, które, sądząc z mów wygłoszonych 
w Wysokim Sejmie, obciążają pena ministra 
kolei niesłusznie. Są to nadzwyczajne wydat
k i Fundusz obrotowy jest nadzwyczajnym 
wydatkiem niepowtarzającym się, właściwie 
fundusz obrotowy jest wydatkiem buchali e- 
ryjnym, a nie wydatkiem rzeczywistym.

Następnie funduszy potrzebne na odbu
dowę kolei i na budowę koiei nowych. Jeże- 
łi mówimy o kosztach ruchu, to pozycja, nad
zwyczajnych wydatków nie powinna być u- 
względnioną. Zatem, jeżeli mowa o kosztach 
ruchu bez uwzględnienia odsetek, tak jak to 
budżet ustanawia ł bez uwzględnienia nad
zwyczajnych wydatków, to maleje deficyt na 
69 mil jonów marek.

Budżet wojskowy, jak słusznie powiada p. 
minister skarbu, obciąża nasze finanse w 
przerażający wpjsób. ale jesteśmy w fazie woj
ny, i to jest wydatek róeurafcnioay; zwrócę 
jednak uwagę pana ministra, że deficyt na
szego budżetu zupełnie bez uwzględnienia 
wojska, — jakgdyby wojska wcale nie było, 
gdybyśmy nio mioli ani jednego żołnierza, po
mimo to wynosiłby w tym półroczu 746 miljo- 
nów marek. I nie należy zaciemniać sobie o- 
brazu rzuconego na ekran tym wielkim wydat
kiem wojskowym, który niby zakrywa wszyst
ko, tylko należy wziąć pod rozwagę, że jeżeli 
uwalamy znaczną część całego budżetu woj
skowego za wydatek nadzwyczajny, podobnie 
•jak to uczyniłem przy kolejach i jeżeli odstą
pimy od tych wydatków i od wydatków woj
skowych zwyczajnych, które się będą z roku 
Da rok ustawicznie powtarzały, choćbyśmy 
prowadzili politykę jaknajbardziej pacyfistycz
ną, to 1 w takim wypadku nasz budżet jest 
■atrważaijący, a zatrważający jest nżetyliko 
dla deficytu, ale i dla tego, że rubryka wy
datków nie obejmuje tych wszystkich pwzycyj, 
które budżet normalny obejmować będzie.

Przedewszystidem nie wydajemy pienię
dzy w Królestwie albo bardzo mało stosun
ków wydajemy na szkoły. Szkoły są tutaj tyl
ko w małej części państwowetui instytucja
mi. Ogromna masa szkół Królestwa są to szlko- 
fy prywatne, utrzymywane przez rodziców 
•dzieci uczęszczających, młodzieży uczęszczają
cej <k> tych szkół. Tego państwo znosić nie 
może, szkoła musi być państwową i publicz
ką. (Brawo). Szkoła musi być przystępna dla 
każdego obywatela bez względu ma jego po- 
, łożenie ekonomiczno albo położenie ekono
miczne jego rodziców. (Brawo). Tutaj więe 
toośnie nam ten budżet do bardzo znacznej 
•Wysokości. Ale wydatki aa szkoły uważam 
•W przeciwieństwie do wydatków na wojsko 

■wydatek inwestycyjny. (Brawo. Głosy: 
Bandao słusznie), za wydatek, który nietylko 
Podniesie kulturę ale podniesie i gospodar-. 
®tw<o, j proszę ponów, gdyby Niemcy nie by- 
“/wydawali tyle na swoje szkolnictwo, a spe
cjalni© ca swoje szkolnictwo wyższe, gdyby 
cb laboratoria mechaniczne, chemiczne i che- 

tożczmo-ieikareMe i i. p. nie były w tak boga- 
sposób uposażone, to o ogromnych boga

ctwach Niemiec nie moglibyśmy mówić mimo 
ach genjuszu przemysłowego i handlowego.
. Dalej czekają nas ogromne wydatki, a 

ogromne wydatki w budżecie adniini- 
Bo jeżeli się wybuduj© cały aparat 

acłon®istr£cyj,ny od najniższych instytucji do 
^iwyższyuh,’ budżet ten wyrosnąć musi zna- 
,? ~ e- Jeżeli pen minister skarbu dojdzie do 
_J®Bwili szczęśliwej, w której będzie miał 

twtowany swój aparat admaiuislracyjao-akai- 
w5'> to wydatki na cel© administracyjne i 

b la  wzrosną w bardzo znaczny sposób.
fitego uważam, już ten czysto te tak po- 

^toin, cywilny budżet za potrąceniem w j- 
Die’ J 8̂ 0 obejmujący rzeczywiste wydatki,
^ ^Bejmujący jednak rzeczywistych potrzeb, 

za nadmiernie wysoki. Prawda, że 
moich na przyszłość to nie zmniejsza, 

gj^ ^^względu na naszego obecnego jpini-

'doiwUwataims ^edoraswój strony doebo- 
'Wwńk' budżetu skarbowego nie jest
tylko J‘€m Die'IniCŻao6cd płacenia podatków, 

^Ttaskaem polityki skarbowej pana 
jeśli ■ sbarbu- I dlatego mam nadzieję, że 
p o l i t T ^  ,8ię Podtyka i zrobi miejsce 
wed rou oK>’woj Innej, to wzrost dochodo
w e  t a k ^  skarbowego budżetu bę-
znaczufl « a ŜCEayin» ie  PO^yi© z łatwością 
cia wydatków, które dzisiaj pokry-
ministoi^ti- “ i! mogą- Wysłał® mi »«* ze Pan 
dhodcuom1̂  ^. PrAvglądaiąc się swemu do
nos© U "et’f,wi, nie był wolny od pew- 
tocii i,i/UCla. że stoi na czele insty-
teby n a Tn f  1  • ? aIa o]'azala poradaoścd, a-
możaoćm “ mifitrowi ułatwić, a może przy 
h>wić zadanie ^ 3n â długów umoż-

ra ż a w tif11̂  kolega przedemaą mówił o przer
do 0SU,̂ IU podatków bezpośrednich
datek ^  P°~reda'‘eh. Tak hor.endalny po- 
Przecit?n? 3aki istrdeie w Polsce, jest 
Wei T „j , ma 113 ILasze3 gospodarce skarbo-

—Bdyp? Pan minister zdrowia publicz

nego zajął się tą stroną życia publicznego, a 
uważam, te to jest jego zadaniem, albowiem 
żadne jego ochronki, żadne jego szpitale nie 
wynagrodzą społeczeństwu tych szkód, które 
wyrządził ten podatek od cukru, szczególnie 
w czasie' wojny to minister skarbu nie miał
by może tej swobody. W innem miejscu me
go przemówienia wrócę jeszcze do tej pozy
cji.

Obciążenie budżetu robotnika, człowieka 
ubogiego, tak wysoką pozycją podatkową jak 
jtodatek od cukru jest ogromnem utrudnie
niem pokrycia potrzeb życiowych. A chyba 
jest wiadomem już, i dla ludzi, którzy wcale 
ani hygjeną ani medycyną się nie zajmowali, 
żer cukier jest najlepszym środkiem odżyw
czym i że węglowodany w lepszej formie or
ganizmowi ludzkiemu poda wane być nie mo
gą-

To nie jest podatek zbytkowny, dlatego, 
że cukier ma smak przyjemny dla ogromnej 
■większości ludzi, tylko jest to podatek nafożo- 

i ny na jeden z najpotrzebniejszych środków 
żywnościowych, a borendałnością swoją prze
kracza wszystko, co ja dotychczas widzieć mo
głem. Sam podatek od cukru daje więcej do
chodów aniżeli podatek z kapitałów, tz domów, 
dóbr, gruntów, wszystkiego, co ludzkiem jest 
razem. Cukier ten daje 2 razy tyle przecie 
podatku, aniżeli wszystkie źródła podatków 
'bezpośrednich. I

Tylko dzięki wojnie przyzwyczailiśmy się 
znosić wszystko bez szemrania, uważać każdy 
■błąd za jwkąś z niebios zesłaną karę, ie  spo
łeczeństwo pozwala znosić spokojnie tafcie 
podatki. Kontrastem do tego są podatki luk
susowych artykułów wprost minimalne. Ma
szę powiedzieć, że ich wysokość jest dla mnie 
zagadką nierozwiązaŁną, albowiem ilość spi
rytusu fabrykowanego nie może być tak ma
łą, ilość konsumowanego z pewnością nie, a- 
ieby usprawiedliwić, przy wywlrim podatku 
spirytusowym dochody, która nam tein poda
tek daje. 1

Jest inny podatek' nadzwyczajnie wyso
ki, nałożony na inny artykuł, potaebny dla 
najbiedniejszej ludności, mianowicie na naftę.
Nafta przynosi tylko 1,411,000 mk. a wiecie 
panowie jaki jest ciężar podatkowy w Króle
stwie na naftę? — 90 fenigów od kilegramu. 
Światło elektryczne, gaz, nie płacą podatku 
ale nałta, środek potrzebny rzeczywiście dla 
ludzi będących w bardzo złych warunkach ży
ciowych i potrzebny do pr.-.cy w najcięższych 
może warunkach jest w teai borendalny spo
sób obciążony.

Nafta kosztowała w Gafrcji w owym cza
sie jak podatek był wprowadzony 37 halerzy, 
a podatek 90 halerzy.

Proszę panów, to są rzeczy które w pań
stwie praworaędnem, w państwie demokra- 
tycznem są niedopuszczalne. t

Gdyby nojradeklejszyoh kapitalistów po- 
wołano do wprowadzenia podatków bacznych 
na to, ażeby dać stosnuek degresywny podat
ku, to znaczy, że im człowiek biedniejszy, ten* 
stosunkowo więcej płaci, to nie mogłoby tego 
inaczej zrobić aniżeli nam to przedstawił .bud
żet p. ministra skarbu.

(Dok. nast.).

szym ministrze skarbu niemieckiego — lewica 
kilkakrotnie zawołała; bardzo slurznie, z pra
wicy zaś rozlegały się okrzyki oburzenia..

Z cyklu: ,,'c ąa;Esro-ĆE s.

0, pil iHflni is iH isa i BMie!?!...
...O, pod szafiru gwiezdnemi namioty 
Zaklęła w Bajkę głębino jeziora, 
Błyszcząca pawio, tajemnie, jak mora,

Jak łza mej polskiej tęsknoty I-

O, cichej, letniej, włoskiej nocy czarze, 
Kiedy, szlochając, jak tułacz zbłąkany,
Te nocne, białe łąk naszych tumany,

.To srebro ros naszych marzę!...

Kojących, ciepłych łez zapamiętanie, 
Rodzinnych, cichych pól spominki mnisze, 
Kiedy w mej duszy grę ligawki słyszę,

Po szarym płynącą łanie!...

O, naszej polnej wierzby łzawy szmerze, 
Co mi przez ciche, srebrzyste przestrzenie, 
Niesiesz Ojczyzny mej skargi Szopenie,

Łzy bólu polskiego świeże 1...

O, cichy, polny krzyżu na rozdrożu,
Coś w łez mydx oczu zamajaczył mroku L. 
O, ros anielskich srebrzysty potoku,

Błyszczących na polskiem zbożu!
Wacław W olski

s sprsn

Z© względu na dyskusję budżetową w 
Sejmie, i na naiwne wycieczki prawicy prze
ciwko socjalizacji, nie od rzeczy będzie przy
toczyć ustępy z mowy niemieckiego ministra 
skarbu, Erzbergera, centrowca, wroga socjali
zmu:

Rozpoczynając dzieło odbudowy znajdu
jemy się wobec rozbicia fizycznego i moralne
go, wobec zubożenia ogarniętych rozpaczą 
klas niższy ch i średnich, z drugiej zaś strony 
widzimy nagromadzone bogactwa, dobrobyt,

(Dokończenie).
Gdy na dorocznym zjeździ© niemieckiego

stronnictwa socjalno - demokratycznego w Ha
nowerze w ł  mad postawiony został wniosek 
aby stronnictwo pilniejsza zwracało uwagę na 
aiokońuiizm, wniosek ten odrzucony został z 
inicjatywy Bebla, fctósy oświadczył, że działal
ność stronnictwa praeazłaby w taldm razi© w 
fciamardiwo. Na następnym z fcoleii zyeźdzae w 
Moguncji r. 1900 wyraźni© już wypowiedzią'.© 
zostało zdane, ż© demoluacja - socjalna ma 
•wprawdzie największy interes w zwalczaniu 
alkoholizmu, że jednak ajawóska tego niepo
dobna wyodrębnić z całokształtu innych fak
tów społecznych. Dopiero aa zjeździ© w -Bre
mie w r. 1904 przyjęty został wniosek, że zjazd 
w interesie stronauctwa uważa zwalczanie al
koholizmu wśród robotników za bezwarunko
wo konieczne. Na zjeździ© w Mannheimie w r. 
1906 zgodaooo się na to — tym razem już * ar 
pcrobatą Bebla, że alkoholizm stenowi prze
szkodę w prowadzeniu pracy uświadamiającej 
i w dążeniach organizatorskich wśród robotni
ków. .i : ;

Alkohol w rzeczy samej wywołuje pewne 
stępienie człowieka na otaczające go warunki, 
czyli prowadzi do jakiegoś bezmyślnego zado
wolenia z rzeczywistością. Tymczasem ten tyl
ko zyska lepsze warunki bytu, kto gorąco zmie
rza do ich poprawy. Jeżeli robotnik sam swe-

czucia słuszności: szaleństwo bolszewizmu. 
Środkiem ratunkowym jest socjalizacja. Zna
czną jej część już zrealizowano przez .powięk
szenie płacy roboczej i spadek wartości mone
tarnej. Dobra reforma finansowa odpowiadać 
będzie rozlegającemu eaę ■wołaniu o socjaliza
cję. Pierwszym krokiem)na tym polu będzie 
podatek spadkowy i znaczne daniny majątko
we. Dalsze nastąpią. Niezbędny jest nowy 
system skarbowy, w celu dokonania jedności 
Niemiec. Dochody Rzeszy winuy„ wzrosnąć o 
10Q proc. w stosunku do podatków obecnych, 
to samo odnosi się do państw związkowych. 
Stosunki między Rzeszą a państwami zwiąa- 
kowemi są obecnie hardziej ścisłe, aniżeli po
przednio, gdyż po zawarciu pokoju wszystkie 
związane są wapółnem zobowiązaniem wobec 
strony przeciwnej. Przewidywane wydatki ror 
ezne wynosić będą około 17 i pół miljarda. 
Pomimo największych wysiłków ni© udało się 
ustalić w taktacie pokojowym maksimum na
leżnego odszkodowania. Zdecydowany jestem 
pójść drogą największej oszczędności. Są to: 
danina jednorazowa od majątku oraz opodat
kowanie własności. Ale, chociażby projekty 
te przyjęte zostały bez zmiany, nie zdołamy 
mimo to pokryć naszych potrzeb. Na jesieni 
przedłożymy nowe projekty, mające zaradzić 
niedoborom tym. Ciężary skarbu dojdą do wy
sokości wprost zastraszającej. Stałem niebez
pieczeństwem jest nasz dług bieżący w sumie 
72 miljardów. Jednym z najpilniejszych zadań 
jest pezbyć się tegoż.

Następnie mówca żąda od sfer posiadają
cych, by w celu ustanowienia zgody w naro
dzie zrzekli się części swych bogactw na rzecz 
dobra państwa. „Równość pracy dla ojczyzny 
— oto prawo i okrzyk zgody, zwiastujący no
we Niemcy i zapowiadający lepsze czasy".

Mowę Erzbergera przerywano częstemi 
oklaskami. Gdy wspomniał o b. ministra© fi
nansów Helfericku, jako o najlekkomyśloiej-

*zyski. Podnosi się groźni© skrajna reakcja po- upośledzenia nie odczuwa, Jeżeli nie żywi
#»*77v%xn « rłT ’C7.Tin4.'M • W J l l P n s ł W r t  nu>IS7.AW1.7TT117. —  .  i \  n *  .  ,  .  «•monawiści do okropnych waruakdw, w jakicn 

żyje, wiecznie niepewny jutra zarówno dla 
sieMe jak i dła swej rodziny, to wszelki© i®i* 
łowania, czynio-iie w celu wy dobycia go z tej 
przepaści, będą znowu tylko sztuczną agitacją 
kierowników ruchu rcbotelczcgo i jako ale ©- 
parto na szerokich uuuach, z góry skazane bę
dą na bezpłodność. Znany pnzwódca soojałi- 
stów- besigijefcich VaaaderweMe mówiąc o wal
cowniach w Heimegau, wyraża się tek: spoży
cie alkoholu jest tutaj zastraszające; praco
dawcy je popierają. To też zorganizować tych 
robotaików miepodooina". • /l.

A zatem alkohol daje robotniifcowS tylko 
złudną pociechę, która każe mu zamykać oczy 
na smutną rzeczywistość. Nie jest to przyja
ciel proletai-joma, ale właśni© jego wróg, gdyż 
odbiera mu ochotę do walki o poprawę wa
runków bytu. Biorąc rzeczy ae stanowiska Ma
sowego, alkohol jest sprzymiaraedosm praco
dawcy, sprzymierzeńcem kapitału, gdyż umio. 
żliwtia mu wyzyskiwanie pracy pccebawiaaego 
wszelkiej odporności rcboimOra A* ostaiecsr 
njch grani*.

W daasiąfszydh czasu* pmłomowych by
liśmy Świadkami zmian epokowy cli w stusunr 
kach roboteicaych. Zredukowstnie dnia rolx>- 
czego do ośmiu godzin, ©raz olbrzymie pod- 
niesiouie skali zarobków pov,-in;n.-oby pocią
gnąć za sobą przewrót radykalny w życiu ro
botników. Robotnicy d  mogbhy raz praecie 
stać się naprawdę równouprawnionymi człon
kami społeczeństwa. Tutaj mamy już do czy
nienia nietylko ® fikcją jurydyczną równości 
praw, ale spostrzegamy w rzeczy samej wa
runki innego zgoła ludzkiego życia. Ośmiogo
dzinny dzień pracy pozwoli robotnikowi być 
człowieikioni, a naprawdę swięksaotaa skala 
zarobków umożliwi mu zaspakajanie szer
szych potrzeb, zakrojonych według całkiem 
odmiennej s'kali wymagań!

podniesieniem się sikali zarobków nie idzie 
uynajmniej w parze zaspakajanie szlachetniej* 

wyższych potrzeb życia, ale przede- 
wszystlaem niestety — zwiększenie się wy- 

a vow na alfcobol, a co za tem idzie i rozpu
sto, w tych warunkach wszelkie błogi skutki 

i  rotomiy obecnej mogą być udaretu- 
nione. Robotnik, wracając o godz. 6-ej po pra- 
cy o oomu i widząc smutne warunki swego 
otoaz&nia domowego, a pod wpływem odurze
nia alkoholowego, nie czując w sobie oeliotv 
am siły do zaprowadzenia innej gosoodaj-ki, 

e zie oma własnego unikał i czas wolny 
spędzm w szynlrowni, gdzie zwięlcszoue jego 
zarobki ulotnią się bez śladu i wejdą do kie- 
sz»e 'wyzjrSidwaczy. Nałoży przeto w\vingnąć 
is oiny poży tek z tej wielkiej refonmy społecz
nej,̂  jakiej jesteśmy świadkami, należy jedne-
S v r a 7 to ^ S V'IgUąć 1K>bafelika 2 bagfla pijań- ? \  . ,  ̂ vign^d go w sposób radykalny
— tak jak wszystko, oo dziś robimy, jest ra
dykalno a dlatego właśnie sdachetne i .płodne 

W.a "wyduć ustawę prohibicyLaą, 
któraby uniemożliwiła całkowicie sprzedaż 
wszelkich napojów wyskokowych.

Po wybuchu wielkiej wojny Rosja wydoi
ła zakaz sprzedaży wódki, rozciągnięty na# 

j me przez większość gmin na wszystkie nap^ 
t je wyskokowe. Utrzymał ten zakaz Kieroński
|  rozszerzył go zaś j zaostrzył Lenin i Trocfciĵ
I ,cu , z PJerwszl’cb dekretów bolszewickicb

I piętnuje w ostrych wyrazach ,^lkohioltem $ 
kontnr ewolu cj ę“.

Na V.'ęgrzech w dniu 25 marca r. b. rzad
bołszewioni wydał prawo następujące:

§ Ł Wyszynk, sprzedaż i spożycie wszel
kich napojów alkoholowych są zabronione.

§ 2. Kto sprzedaje łub puszcza w obieg 
napoje alkoholowe, ulega karze do 50.000 kar. 
i zaniicniędu lokalu.

§ 8. Kto spożywa napoje alkoholowe ule
ga kara© więzienia i grzywnie do 10,000 kor.

§ 4. Wyroki w tej sprawie wydaje trybu
nał rewolucyjny.

Streszczając powyższe na.ę-e wywody, po
wieśmy. Jedną z ważnych pcrzyczyn upośledae-
nia stanu robotniczego jest alkoholizm. Bez a- 
sunięcia aukoholizniu najlepsze reformy nie o- 
siągną pożądanego skutku. Jedynie treźwy ro- 
botuifc ntożo rozpocząć rzeczywistą pracę nad 
sobą, uroże dążyć do wyjścia z tych ciasny dl 
szrauek, w jakich obecnie z konieczności po
zostaje, może dbać o poprawę hygj-emcziiych 
warunków życia, moi© troszczyć się o lepsze 
mieszkam© i oświatę, może zacząć korzystać 
% dobrodziejstw literatury nauki i sztuki. Każ
dy przeto wniosek prawodawczy zmierzający, 
do ograniczenia alkoholizmu, powinien znaj
dować gorące poparci© stanu robotniczego i  
jego przedstawicieli.

Imm eisiitle mmin
Od przywódcy naszych towarzyszy ukra

ińskich i szermierza sprawy niepodległości 
Dolski, tow. M. Ilaukiewicza, otrzysnujeaiy list 
następujący:

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Zwrócono mi uwagę na to, iż na w’ieco, 

zwołanym w sali Muzeum Przemysłu i Rol
nictwa w Warszawie, dnia 29 czerwca, gdzie 
omawiano sprawy ludności polskiej w Galicji 
Wacho dniej, przeciw innie podniesiono zarzut, 
jakobym ^bandy chłopski©'- organizował do 
,fxeń i mordów".

Mam^obecnie pod ręką Nr. 171 „Gazety 
Porannej" z 26 czerwca — i sprawozdanie 
z tego wiecu p. t. śmierć i życie", tudzież 
Nr. 174 „Kurjera Warsrawskiego" z 2d czerw
ca i sprawozdani© z tego samego wiecu p. t. 
„W obronie Galicji Wschodniej" — w którem 
podano, iż jakiś p. Zakrzewski — „socjalista, 
kolejarz, członek galicyjskiej P. P. S.“ — „bio
rąc całą odpowiedzialność za swe słowa", 
(„Kurjer W arsz.“) — „z całą świadomością od
powiedzialnością („Gazeta Poranna") twier

dził, iż „przywódca socjalistów akraińskich, 
Mikołaj Hankiewicz, który dzięki wstawienni-, 
ctwu ipadów ooojalistycznych swobodnie prze-' 
by^ai w Krakowie i w Warszawie, nawet w 
Sejmie, że teai© Hankiewicz organizował „po- ■ 
tajemnie bandy chłopskie do mordów" („Ga
zeta Poranna"), „że Nikoł HankiewicŁ.. sarn 
organizował bandy chłopskie i nakłaniał je 
do mordów" („Kurjer Warszawski").

Żaden z pewnością z czytelników „Robo
tnika" — i nikt z Lwowian, stojących poza o- 
bozean socjalistycznym, nie uwierzy w te 
kłamstwa, które jakiś p. Zakrzew ski głosił na 
wiecu warszawskim. I rzeczą jest towarzyszy 
polskich i kolejarzy polskich skonstatować, co 
zacz jest sam Zakrzewski,, który takie rzeczy 
opowiadał słuchaczom Warszawy.

Chciałbym jednak już teraz kres położyć 
tym kłamstwom i oszczerstwom, które plenić 
się będą i szerzyć coraz to dalej, bo jak się 
dowiaduję, lwowskie „Słowo polskie" relację 
gazet warszawskich o tej kahunnji pana Za
krzewskiego już powtórzyło.

Otóż oświadczam, iż wszystko to, co o 
mnie mówił p. Zakrzewski, a co za nim z o  
burzeniem powtórzyły gazety warszawskie i 
lwowskie ..Słowo polskie" — jest bezwsty- 
dnem. podłem i nikczemaem oszczerstwem.

Od 1 listopada Ś1918 r. do dnia dzisiejsze
go ani razu poza Lwów nie wyjeżdżałem — % 
wyjątkiem pobytu mego w Krakowie, podczas 
kongresu P. P. 8. i następnego pobytu w, 
Warszawie, który tyle krwi napsuł tym sa
rnim dziennikom warszawskim. Więc" gdzie, 
jak i kiedy mogłem „organizować potajemnie 
bandy chiopsfcie do.mordów"?

Żądam jasnej, wyraźnej i niedwuznacznej
odpowiedzi od ,pana Zakrzewskiego, tego zJednakże rzeczywistość wykazuje, że z | wiecu warszawskiego z 24 czerwca b. x. —
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if^ywam go, by podał dokładnie, ewentualnie 
jtdtoowiecLaim władzom, kiedy to, gdzie i w 
toki sposób organizowałem chłopów do rzezi 
1 mordów?,

Powtarzam bowiem jeszcze raz, ie  wszyst- 
jko to, co twierdził o mnie ten pan na wiecu 
warszawskim z 24 czerwca, co powtórzyły 
dzienniki „Kurier Warszawski", „Gazeta Po

ranna" i „Słowo polskie", ie  wszystko to jest 
podłe, bezwstydne i nikczemne oszczerstwo. 

Spodziewam się, że dzienniki, które o-
szczerstwa p. Zakrzewskiego z wiecu war
szawskim z 24 czerwca umieściły, umieszczą 
i to moje sprostowanie.

Serdeczne (pozdrowienie i uścisk dłoni!
Mikołaj Haakietwiez.

Towarzysze! Towarzyszki!
Proletariat zachodniej Europy, robotnicy 

Francji, Włoch i Angłji w dniach 20 i 2 |  lipca 
manifestują w imię świętego hasła między na. 
rcdowej solidarności proletarjatu. Czerwony 
Proletariat w dniach tych wystąpi z  protestem 
przeciwko krucjacie, prowadzonej przez mię
dzynarodową reakcję imperialistyczną, prze
ciwko Robotniczej Rosji i  W'ęgrom. Robotnięy 
zaprotestują przeciwko krwawym próbom 
zdławienia rewolucji na wschodzie na rzecz 
wszechpotężnej jeszcze przemocy kapitalisty
cznej. | ;

Precz z reakcją! Precz z wojną! Precz z  
drożyzną. Chleba i pracy — oto bojowe hasło 
proletarjatu w najbliższą niedzielę i poniedzia
łek.

Proletariat polski nie będzie obojętnym 
.widzem wielkiej manifestacji zachodu! Robo
tnik polski weźmie w niej udział.

Chcemy sprawiedliwego pokoju! Wzywa
my rząd do wszczęcia rokowań z państwami 
©ściennemu Niech wkońcu raz przestanie lać 
aię krew drogocenna robotnika ! chłopa pol- 
BOriego na polach bitwy. Nie dajmy nikomu 
naszej ziemi. Nie chcemy cudzej ziemi.

Żądamy, by podstawą stosunków na ru 
bieży ziem naszych było sprawiedliwe samo- 
określenie się ludności miejscowej.

Niech polska reakcja nie łudzi się, iż zdo
ła  rzucić świadomy lud polski do bratobójczej 
zaborczej walki z robotnikami innych naro
dów. • 1

Precz z wojną! — Żądamy zawarcia po
koju 1

Ludu Warszawy! Ty w stokroć gorszych

znajdujesz się warunkach niż robotnicy Fran
cji lub Angiji. Twoje fabryki zdemolowane, 
przemysł zrujnowany. Głód w suterynach i 
na poddaszach. Orgja paskarzy wydziera ci 
ostatni kęa chleba.

Ludu Warszawyl — kapitalizm polski w 
■pc-goni za łatwym zyskiem paskarskim nie 
kwapi się do pracy w przemyśle. Rząd polski 
zamiast^ uruchamiać fabryki, każe ci niepro
dukcyjnie pracować na osławionych robotach 
publicznych. A kamienioznik, gdyś już wyzu
ty z  ostatniej koszuli, na bruk cię wyrzuca.

Ludu Warszawy! W dniu twego protestu 
żądaj Pr«cy, uruchomienia fabryk, taniej ży
wności i tanich mieszkań.

Ludu Warszawy! Wzywa cię Polska Par- 
tja  Socjalistyczna, byś na miejscach i masów
kach w niedzielę i poniedziałek dał wyraz 
swej woli przebudowania twej polskiej zie- 
micv w imię równości 1 sprawiedliwości, w 
myśl hase-1, za które krew swoją ofiarną prze
lewał robotnik pod twym sztandarem.

Warszawski Komitet okręgowy wzywa 
Was towarzysze, byście jak najliczniej przy
byli na zorganizowane przezeń w niedzielę i 
poniedziałek wiece protestacyjne. Strajku w 
poniedziałek P. P. S. iw myśl zarządzeń C. K. 
W. nie urządza.

Niech żyj® Socjalizm! g
Niech żyje Niepodległa i Zjednoczona 

Rzeczpospolita Socjalistyczna!
Niech tyje Rewolucja Społeczna!

Warszawski Komitet Okręgowy Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

:  < -.-i- ■ w ; \ . . y b .  . . i

H10W&
Sesja pierwsza,—Posiedzenie siedemdziesiąte drugie,

c  .

f i l  Otwarcie następuje o g. 8 m. 30. Po odczyta
niu interpelacji, marszałek niezręczni® tłomacsy 

’ Bię z  tego, i® odebrał glos min. Karpińskiemu, gdy 
t«n chciał odpowiedzieć na postawione mu zarzu- 

jty. Ponieważ ministrowi przysługuje prawo żabie- 
trać głos w każdej chwili, więc gprawiedliwaaiai© 
się marszałka było chybione.

Pos. Annsz w imieniu kom. wojskowej przed
stawił wniosek tejże, wzywający rząd do przedło
żeni® w ciągu 14-tu dni sprawozdania z czynno
ści specjalnej komisji, wyznaczonej przez szefa 
sztabu geueraln., w porozumieniu z ministr. spraw 
wojskowych, w celu zbadania przyczyn niepowo
dzenia wojsk polskich w© Wschodniej Galicji.

Wniosek przyjęto be® dyskusji.

f Zakończenie dyskusji w sprajwie bezrobotnych. 
Fotum nieufności dła ministra pracy i min. robót 
publicznych. — Hącia i Karpiński zostają (czy no 
t długo?).

Dyskusja w sprawie bezrobotnych skończyła 
się. Skończyła się „zwycięstwem" prawicy. Dzięki 
nieobecności wielu posłów z lewicy chłopskiej, 
■udało się reakcji wyrazić. votum nieufności dla 
znienawidzonych przez nią ministrów pracy i ochro
ny społecznej, oraz min. rob. publicznych. Nato
miast dwaj ministrowie, którzy najwięcej przy
czynili się do tego, że bezrobocie w kraju przy
biera groźne rozmiary, którzy przez niedołężną 
I awanturniczą (min. skarbu) politykę wprowa
dzają kraj w stan coraz większego zamętu i bez
ładu — tych prawica uratowała. Ano, na zdrowie! 
Ustępujący ministrowie: Iwanowski i Próchnik bez 
wątpienia odetchną z  ulgą, pozbywając się zatrutej 
atmosfery, jaką prawica Wytworzyła szczególnie 
w ostatnich czasach 1 w której wszelka praca była 
niemożliwa. Charakterystycznem jest jednak to, 
że wczoraj utworzyła się t. z. większość sejmowa, 
obejmująca ludowców, N. Z. R-, chrześcijańskich 
robotników i  inne drobne ugrupowania w ogól
nej ilości 215 posłów, a już dziś sztuczna ta for
macja prze® wynik głosowania poniosła porażkę. 
Dowodzi to, na jak kruchych nogach oparty jest 
ten Sejm, w którym o najważniejszych sprawach 
decyduje przypadek.

Pierwszy zabiera głos pos. Sołtyk (N. L.), któ
ry pragnie wmówić w naiwnych słuchaczy, że to 
(endecja walczyła o niepodległość i że w skutek tej 
wallki o niepodległość zanikło w pewnym stopniu 
zrozumienie dla reform społecznych. Inna część 
społeczeństwa rzuca hasła klasowe. (Poseł je3t nau
czycielem, a mniej jest uświadomionym od parob- 
!ka dworskiego. Przyp. Red.). Dziwi się, że mini
ster spraw wewnętrznych nic nie wie o kom uni
stach, którzyby nie byli pod kluczem, a wczoraj 
mówca usłyszał o 22 tys. komunistach ze związ
ków zawodowych. Stąd wynika dla mówcy prosty 
wniosek, że trzebaby tych 22 tysięcy do ula wpa
kować. Wówczas zapewne i kwest ja bozrobotnych 
sama przez się będzie załatwiona. Enludeeki po

seł nauczyciel odczytuje „dokumenty" przeciw ko
munistom.

2 kolei przemawia drugi luehdek poznańskie
go autoramentu, ks. Styczyński. Lu endek to zago
rzały, fanatyczny, choć jest w wieku podeszłym i 
przytem sługa boży. Sypie denuncjacjami na komu
nistów, wskazując adresy domów, mieszkań i drzwi 
w chód owe. Be® ogródek każe wieszać komuni
stów, którzy, podług niego, są gorsi od paskarzy! 
W końcu grozi zamachem ze strony ludu za uchwa
lenie reformy rolnej.

Marszałek wyznacza mówców generalnych: 
pos. Waszkiewicza i ks. Lutosławskiego.

Pos. P/aszkiewica (N. Z. R.) jest zwolenni
kiem złotego środka, zręcznie manewruje pomię
dzy prawicą caystą a prawicą z&kapturzoną, gromi 
komunistów, ai ściany drżą, by później, zniżyw
szy glos, zarzucać to i  owo przemysłowcom i to 
przeważnie aa stare zbrodnie przedwojenne, 
lokauty i popieranie Kaznakowyoh. Jednym tchem 
czyni komunistów odpowiedzialnymi za wszystko 
zło i w tejże chwili zaznacza, że „'komunizm rodzi 
się tam, gdzie jest nędza, jest odpowiednikiem 
skrajnej prawicy". A więc trzebaby zwalczać te 
warunki, które sprzyjają powstawaniu komuniz
mu, traebaby tępić „komunizm" prawicowy, który 
jest ojcem duchowym „komunizmu" a lewicy, trze
baby zaradzić nędzy i niedoli mas, panie enzete- 
rze! A wy chodzicie w ogonie tychże „komuni
stów" 1 luendecji, nadużywając frazesu „narodo
wego" 1
( Min. Iwanowski zgłasza się w celu Sprostowa
nia niektórych eyfr, podanych przez przedmówcę. 
Naprzód jednak wzywa tego posła, który przedtem 
rzucił pod jogo adresem słowo „zdrajca", aby wy
mienił swe nazwisko. Minister wyraża jednocze
śnie zdziwienie, ie  marszałek na tego rodzaju wy
k rz y k n ik  ni© reagował. N ikt z posłów jednak nie 
zgłasza się. (Nie pora® pierwszy prawica w ordy
narny sposób lży nieprzyjemnych dla niej 'łudzi, 
a później przezornie wycofuje się. Przyp. Red.).

Ks. Lutosławski z jezuicka wykorzystuje incy
dent z ministrem, by oświadczyć, ie  „ton" podo
bny nie powinien mieć miejsca i ie  ministrom na
pastowanym dzieje się krzywda. Po tem ohłudnem 
skaptowaniu robie pozorów bezstronności, ksiądz 
(bez dalszych ceregieli tnie enludecką mądrość, za
prawioną przewrotnością jezuicką. A więc strajk 
powszechny — to zbrodnia, zdrada wobec narodu; 
przemytowcy nie mogą uruchomić przemysłu, po
nieważ komuniści im w tem przeszkadzają; ci, co 
strzelali w bezrobotnych, spełnili swój obowiązek 
i  t. p. Jednak i ks. Lutosławski powiedział coś 
rozsądnego: ae istotną przyczyną niedoli obecnej, 
istniejącej na całym świeci©, jest wojna i jej skut
ki, że lenistwo jest bezpośrednim wynikiem 4-let- 
miej z górą służby wojskowej i że lenistwo takie 
cechuje nietylko robotników’, lec® wszystkie sfery

Zamiast referenta tow. Ziemięekiego, przemó
wił ostatni tow. Barlicki, którego doskonałą mowę,

Wypowiedzianą z niezwykłą siłą i swadą, podamy 
jutro.

Pos. Skulski wypowiada się przeciwko po
prawkom, wniesionym prze® tow. Iiegora, zgadza 
się na wniosek tow. Perlą.

Pos. Hcrz jest przeci wny wnioskowi tow. Bla- 
r.ianda, wyrażającego votum nieufności ministrowi 
■przemysłu i  handlu, oraz min. skarbu.

W oglsowaniu wniiosek komkji przeszedł, po
prawki tow. Rogera upadły, wniosek tow. Pcrla 
zawarty we wniosku Waszkiewicza, nie był oddziel
nie głosowany.

Uchwalony wniosek komisji robót publicznych 
brzmi:

1) Państwowe Biuro Pośrednictwa Pracy i u- 
rzędnicy, przyjmujący robotników do robót pu
blicznych, powodować się winni kompletną bez
stronnością urzędników, faworyzujących przy zapi
sach jakikolwiek kierunek polityczny, należy usu
wać.

2) Tworzy się specjalna komisja, żłooźna z po
słów sejmowych (delegowanych przez komisję ro- 

-bót publicznych, wodną i ochrony pracy), mająca 
na celu skontrolwani© zapisów do robót publicz
nych i działalności państwowych biur pośrednictwa 
pracy.

3- Chcąc przeciwdziałać demoralizującym wpły
wom wielu jednostek, dążących do obniżenia Wy
dajności pracy przy robotach publicznych, zapro- 
/wadza aię na okres 1 roku system płacy akordo
wej w granicach S-godzinnego dnia pracy z uwzglę
dnieniem minimum wydajności i  minimum za
robku.

4) Nadzór nad pracą sprawować mogą Jedy
nie fachowe organy techniczne; bezpośrednia in
gerencja w czasie pracy osób postronnych jest nie
dopuszczalna.

5) Za czsąs przerwy w pracy, Spowodowanej 
opuszczeniem pracy bez uzasadnionych przyczyn, 
robotnicy nie mogą otrzymywać wynagrodzenia; 
jprzyczem wszelkie zatargi, wynikłe na gruncie pra
cy, winny być załatwiane z kierownictwem nie 
(Zhiorowo, lecz za pośrednictwem specjalnej delegar 
cji robotników.

6) Należy poddać gruntownej kontroli dzia
łalność komitetu dła bezrobotnych, przyeaem tych 
a pośród robotników, którzy, mając pracę, bespra- 
(wmle pobierają zapomogi z komitetów, pociągać 
Ido odpowiedzialności sądowej. Tej samej odpowie
dzialności należy poddać rządców domów i właści
cieli przedsiębiorstw, wydających robotnikom fał
szywe świadectwa.

Izba przyjmuje rezolucję tow. ZiemlęcHego, 
domagającą się przeprowadzenia śledztwa w spra
wie zajść z  8-go lipca i surowego ukarania win
nych (przeciw głosuj© skrajna prawica).

Oprócz tego przechodzi wniosek Waszkiewi
cza, zmierzający do usunięcia pośrednictwa przy 
udzielaniu praeas państwo pracy, ora® rezolucję te
goż, wzywającą rząd do udzielenia robotnikom, za
jętym pray robotach publicznych, pomocy tokar
skiej, odzieży i obuwia, prowiantów ł t. p.

Wreszcie lab® głosuje nad votum nieufności 
dla ministra pracy i rob. publ. (wniorok Lutosław
skiego i Waszkiewicza). Votum nieufności prze
chodzi głosami prawicy i Zjedn. Lud.

Wniosek tow. Diamanda podzielony zostaje na 
2 wnioski. W pierwszem głosowaniu za votum nie
ufności dla Hącla glosuj© 108, prueciw 147, w dru- 
gtem bez obliczenia głosów votum nieufności dla 
Karpińskiego nd® uzyskał większości. Wniosek ten 
'brzmi: ■

Sejm stwierdza, że główna odpowiedzial
ność za brak pracy i złączone z nim objawy 
społeczne spada, o ile rozchodzi się o organy 
[rządowe, na Ministerjum handlu i przemysłu, 
(jak i niemniej na Ministerjum skańbu.

Brak myśli przewodniej w działalności 
Ministerjum handlu i przemysłu, panujący 
ft-am system protekcji i szykan, tak samo u- 
itrudnia odbudowę prżemysłu, jak  brak stać 
nowczości wobec jednostronnych interesów 
przedsiębiorców, często sprzecznych z potrze
bam i uruchomienia przemysłu.

Polityka finansowa Ministerjum skarbu, 
ciągłe zmiany w planach welutowych, jedno
stronne podatki konsumpcyjne, potęgujące 
drożyznę, zwalczające cały ciężar podatkowy 
n a  klasę robotniczą, stanowią dla uruchomie
n ia  przemysłu przeszkody, trudno dające się 
pokonać.

Sejm stwierdza, ie  jedynie jednolita, świa
dom a celu i dróg akcja rządu i jego organów, 
biorąca pod ścisłą rozwagę warunki, przy 
•których państwo polskie się znajduje, akcja, 
zarzucająca cele uboczne, unikająca faworyzo
w ania interesów jednostronnych. Jak niem niej 
systemu protekcyjnego, akcja irmiejętaie i sta
nowczo prowadzona, może dać wyjście z tru
dnego gospodarczego położenia i przySple- 
‘szyć powrót do noTmaltrych warunków.

Sejm stwierdza, że ani Ministerjum han
d lu  i przemysłu, ani Ministerjum skarbu tym 
(koniecznym wymaganiom nie odpowiada.

Odbudowa gospodarstw ndsi©#myeh skutkiem 
wojny.

Pos. Osiecki. O pokryciu odszkodowań w ca
łości, wobec pustki w naszym skarbie nie może być 
mowy, gdyż ogólna suma strat, przedstawionych 
przez delegacji polską w Paryżu, wynosi 70 miliar
dów franków. Natomiast komisja skaibowo-budże- 
'towu i komisja, odbudowy kraju opracowały ustar 
Wę, która ma uwzględnić w pierwszym rzędzie 
feospodiaitslwa drobne I warsztaty rzemieślnicze, 
(następni© surowce, towary, sprzęty domowe i o- 
,dzież, bo to są raeozy najniezbędniejsze dla ma- 
(lyich fabryk i małych gospodarstw. Komisja posta
nowiła dać odszkodowani© w gotówce. Ilość wszyst
kich zniszczonych gospodarstw wynosi 244,403, 
prócz tego jest 161,306 rodfrin, które mogą mieć 
pretensję do odszkodowania za zniszczone sprzęty 
ii urządzenia domowe. Ogólna suma, potrzebna na 
Odszkodowanie, wynosiłaby około 2,600 miljonów 
złotych, razem więc budżet państw-owy obciążony 
będzie kwotą około 3 miliardów złotych. Suma ta 
tnie będzie wydaną w jednym roku, bo sprawa od
budowy potrwa czas dłuższy.

Niezależni© od tej uchwały wnosimy następu 
ijąco rezolucje: 1) Sejm wzywa rząd, ażeby w myśl 
art. 13 ustawy o pomocy państwowej aa odbudo
wę jaknaj rychlej przedłożył Sejmowi projekt sta:u- 
tu zakładu kredytowego, 2) ażeby jaknajiychlej 
(przedłożył Sejmowi projekt ustawy ogólnej o od- 

! (budowie kraju, w której między innemi byłoby 
i (przewidziane zapewnieni© pomocy technicznej i 
i (nadzoru państwa nad odbudową; ułatwienie naby- 

iwania materjałów budowlanych na cele odbudowy 
■przez urządzeń i o państwowych składów w okoli
cach najbardziej przez wojnę zniszczonych, oraz 
uruchomieni© i popieranie przez państwo zakałda- 
nia fabryk materjałów budowlanych, umożliwienie 
odbudowy miast i miasteczek prze® komasację par
cel budowlanych, ora® przeprowadzenie regulacji 
(kanalizacji i wodociągów-, 3) żeby na wydatki, 
■przewidziane w axt. 8 wstawić do budżetu państwa 
ma rok 1919 kwotę 150 miljonów marek, 4) uzna
je się wnioski p. Baworowskiego i tow. w sprawi© 
pomocy finansowej państwa i p, Kaczyńskiego w 
(sprawi© przyznania odszkodowań* robotnikom 
pr!zez tę ustawę z dnia dzisiejszego za załatwione.

Przemawiają jeszcze ks. Okoń, pos. Woidaliń- 
■ski, wiceminister skarbu Byrka, pos. Dsbal.

Tow. Diamond: Nie mogę pominąć uwagi, ż© 
gdy obciążamy skarb tak ’ znacznym ei ężarem, n i© 
©lytszymy głosu odpowiedzialnego ministra skarbu, 
al© nie dziwię się panu ministrowi, że niejako 
(bojkotuje tak ważne sprawy. Przedwczoraj z pra
wej strony laby szły najgwałtowniejsze ataki na 
■rząd. Już widziałem w wyobraźni, jak się łama
ły te ławy ministerjalae.

Pos. Załuska: Pan jest bardzo wytrwały.
Po©. Diamand: Ale jestem przyzwoitym czło

wiekiem. Minister widocznie czuł, że t© ataki są 
(pozorne. Wolbeo takiego zachowania się większo
ści Izby nie ceni om jej i w najważniejszych spra- 
Iwach nłe wypowiada nawet swej opimji.

W głosowaniu artykuł 1-szy do fi-go przyjęto 
fbez zmiany. Artykuł 7-y przyjęto ze zmianą, propo- 
(nowoną przez sprawozdawcę: że państwa nie są 
<w stanie odbudować się i nawet sprzętów i t. d. 
‘Art. 8-y przyjęto ze zmianą: 10,000 złotych na
20,000 marek, a 1,000 złotych aa 2,000 marek. W 
■art. 0-ym zastąpiono wyraz złote wyrazem marki. 
Przyjęto art. 10 i  11-ty, przy artykule 12-ym od
rzucono poprawkę ks. Okonia, a przyjęto popraw
kę p. Wojda liński ego w sprawie przedstawiciela 
głównego uirzędu likwidacyjnego. Art. 12 przyjęto 
z© skreśleniem ustępu trzeciego w myśl wniosku 
referenta. W art. 18 przywrócono słowa: „w poro
zum: eniu a Głównym Urzędem Likwidacyjnym", 
(które referent chciał skreślić. W art. 14 zmieniono 
słowa: „100,000 złotych na 20,000 marek", przy art. 
17 odrzucono poprawkę Wojdalińskiego: „w poro
zumieniu % Gł. Urz. Litw."

Pos. Dębski: Będzie jedno czarna, jedno białe,
(Przystąpiono <to trzeciego etytamia-.
Ks. Lutosławski proponuj® przyjęcie tej po

prawki do art. 17.
Pos. Kędzior zwraca uwagę, ie  % początku min. 

[robót ora® wloemto. rolnictwa i skarbu powiedzieli, 
Be każdy nędzarz ma się odbudować wiasnemt si- 
(Lami, a tylko prezes Urz. Liłrw. stanął na wysoko- 
iści zadan ia.

Po sprostowaniu praea ministra Pruchnika, ż© 
rząd bynajmniej nie umywa rąk przy udzielaniu 
(pomocy poszkodowanym i po końcowem przemó
wieniu p. referenta przystąpiono do glosowania 
i  przyjęto ustawę w tnaeciem czytaniu en bloc z 
tpofprawką posła Wojdalińskiego. Następnie przyję
to również wszystkie cztery rezolucje sprawoaraw- 
©y.

Komisja spraw zagranicznych postawiła wnio- 
©ek wybrania komisji ratyfikacyjnej w sprawie 
Iratyliakcjii. traktatu pokojowego. Komisja składać 
Isię ma z 46 członków, których delegują kluby. Ko- 
imłsja ta ma się jutro ukontynuować. Następnie 
przyjęto nagłość, a potem 1 meritum wniosku na
głego Klubu Lodolwo - Narodowego w sprawie li- 
rnji demarkaeyjnej i Litwinami, również przyjęto 
(nagłość i meritum wniosku nagłego la. Pośpiecha 
Iw sprawi© internowania 1 więzienia Polaków na 
kSląsku Górnym prze® Niemców. Na tem porządek 
Idzienny wyczerpano.

Następne dizń o godz. 10 rano.

INTERPELACJA
posła Malinowskiego i tow. do pana ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie pobicia przez policję for
nala Szczepana Roguskiego w maj. Szoakowo, po W.

Kolskiego.
W nocy z dnia 6 na 7 b. m. bandyci ograbili 

kowala w maj. Szcakowo, gm. Izbica, po w. Kolski.
Zawiadomiona o tem połioja, przybyła na miej

sce i zaczęta czynić dochodzenia. Jako świadka 
zawezwano m. in. młodego fornala Szczepana Ro- 
guskiego i chcąc wymusić na nim pożądane dla po
licji zeznania, zaczęto go bić w sposób bestjelski 
po twarzy. Mimo to chłopak powtórzył swoje pier
wotne zeznania. Wówczas zakneblowano chłopcu a- 
sta i poczęto go bić bykowcem, co trwało dopóty, 
póki n® całym del© nie zostało zdrowego miejsca, 
wówezaa dopiero puszczono go do domu.

* Ojciec pobitego udał się po trzech dniach do 
lekarza powiatowego o dokonanie obdukcji, ten zaś, 
dowiedziawszy się, i© to policja pobiła, początko
wo odmówił, dopiero później na wyraźną inter
wencję związku zawodowego robotników rolnych 
zgodzi! się dokonać obdukcji.

Foki powyższy jest wymowną {lustracją ha
niebnych metod i praktyk, jakie dotąd panują w 
policji polskiej, muszą też wywołać w opimji pu
blicznej słuszne oburzenie przeciwko władzom, któ
re podobne gwałty bezkarnie tolerują.

Zwracamy się przeto do p. ministra a zapy
taniem:

1) Gzy znany nau jest fakt powyższy?
2) Co zamierza uczynić, celem usunięcia po

dobnych praktyk w działalności organów służby 
bezpieczeństwa publicznego?

8) Czy p. minister skłonny jest wdrożyć do
chodzenie w poruszonej tu sprawie, surw o uka
rać winnych znęcania się i powiadomić interpelan
tów o wyniku badań?

Warszawo, dnia 17 lipca 1919 r.
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INTERPELACJA
P°sta Antoniego Szczepkowskiego i to w. do pana 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie zaległych 
* czasów okupacji wypłat Ua rezerwistek po żoł

nierzach arm ji rosyjskiej z m. Siedlce.
Za cały czas od wyjścia Rosjan (sierpień 1915 

*■) aż do kwietnia 1917 r. rezerwistki z m. Siedlce 
*>ie otrzymywały zasiłków, które im uprzednio wy
płacał rząd rosyjski. W kwietniu 1917 r. magistrat 
'Wznowił wypłaty z polecenia władz niemieckich. 
Szczupłe te zasiłki wypłacono aż do kwietnia r. b., 
kiedy je wstrzymano na rozkaz p. wiceministra Be
ka. Obecnie z powodu niesłychanie ciężkich warun
ków życia w Siedlcach, rezerwistki zwróciły się 
<io magistratu o wypłacenie zaległych zasiłków za 
Powyższe 20 miesięcy. Liczba zarejestrowanych i 
upominających się o te zasiłki rezerwistek wynosi 
438 mk. wraz z rodzinami około 1.500 osób, ogól
na suma zaległości — około 114,886" mk.

Starania, przedsięwzięte w tej sprawne przez 
delegację rezerwistek, oraz magistrat m. Siedlce 
Pozostały bez skutku.

Niżej podpisani zapytują przeto p. ministra, co 
wiadomo mu w tej sprawie i  w jaki sposób za
mierza zaspokoić żądania rezerwistek m. Siedlce?

Warszawa, dnia 10 łipca 1919 r.

się z nim w sposób bezwzględny. Iście carskie po
rządki! A któż wynagrodzi niewinnemu straty ma- 
terjaine i  moralne, kto postara się dlań o kawa- 
Ufk chłeba? Domagać się należy od władz sądo
wych, by niedołęstwo ich organów nie było przy
czyną wykolejenia 3-ch istot ludzkich. Poszkodo
wany ma pełne prawo żądać zadośćuczynienia za 
doznaną krzywdę.

Telegramy.
Hat P e l i s s e  lim General

I N T E R P E L A C J A
posła Łańcuckiego i tow. do Pana Ministra kolei 
żelaznych w sprawie nadużyć urzędników kolejo

wych, jako też straży kolejowej w Zawierciu.

1. Koło miejscowe Związku w Zawierciu do
nosi: Pełniący obowiąkzi ekspedytora, p. Achilles 
Klamiński, będący jednocześnie magazynierem pa
pierni C. A. Moe3a, jako em eryt z roku 1913 po
brał nieprawnie zapomogę wojenną.

2. Kancelista Kazimierz Jagielak, spokrewnio
ny z panem kontrolerem Wielowiejskhn, pobrał 
doda lek drożyżniany w kwocie 250 mk_, jako żona
temu z jednym dzieckiem, należy się kwota 187)4 
mark.

3. Zawiadowcy stacji w Zawierciu, p .Raczyń
skiemu, publicznie na zgromadzeniu zarzucano, iż 
dzieli się ze stratą kolejową szmuglowaną żywno
ścią; mimo tak ciężkiego zarzutu, p. Raczyński 
Wcale nie myśli z oczyszczenia się zeń.

4. Pomocnik zawiadowcy p. Antoni Maczek roz
biera ogrodzenie kolejowe, do czego namawia i niż
szych podwładnych. Zdziera wywieszone okólniki 
Dyrekcji kolejowej, nawołujące do zachowania czy
stości na kolejach, awanturuje się podróżnymi, o 
ezem świadczą ciągle śledztwa, prowadzono przez 
rewizora ruchu.

5. Kontroler z Zawiercia p. Wielowiejski, z wy
wiadowcą straży kolejowej z Warszawy, p. Kra
szewskim, prowadził w dniu 20 lutego 19 r. śledz
two w sprawie 2 wagonów kaszy, szmuglowanych 
z Warszawy do Zawiercia. Kupiec Grttnwald 
Wręczał 2000 mk. p. Kwiatkowskiemu za znisz
czenie dowodów przewiezienia owej kaszy. Kwiat
kowski ostrzegł o tem przy świadku miejscowego 
zawiadowcę p. Bednarskiego. Kontroler p. Wielo
wiejski, wiedząc o tem, nie pozwolił spisać proto
kółu p. Kwiatkowskiemu, w końcu p. Wielowiejski 
złożył całą winę na p. Kwiatkowskiego, zarzucając 
tou chęć zatuszowania całej tej sprawy. W parę 
dni potem wysłano owe wagony z kaszą do Sos
nowca przy innych dowodach, nadesłanych z War
szawy . Pierwotne zaś dowody, nieiapisane do księ
gi przybycia, zwrócono do Warszawy, celem zatar
cia śladu. W jakiś czas później zwróci! się p. Kwiat
kowski z zapytaniem do p. Wielowiejskiego o re- 
*UlŁat śledztwa. Ten, oburzony, obrzucił go ste
kiem wyzwisk, grożąc, że będzie mu to pamiętał, 
to  jest szkodliwy dla władzy i t. d.

6. Strażnik kolejowy Kobyliński za łapówki 
ńlatwia wywóz żywności. Pewnego razu Żyd z Za
wiercia przywiózł na stację 9 kaszy jaj; z każdego 
Wybrano po 30 jej, razem 4 % kopy. Jedną zabrał 
towiadowca stacji p. Raczyński, dwie — strażnik 
wobyiiński, 30 sztuk — por. miejscowego dowódz- 
'va. Od innego Żyda, mającego pozwolenie for

malne na wywóz mięsa od miejscowego konnsa- 
Jto tejże policji, strażnik Kobyliński wziął 50 mk. 
^Pówki.

Wobec powyższych faktów zwracam się do p. 
'nistra kolei z prośbą o wytoczenie śledztwa ob- 
toionym i przesłuchanie świadków: F. Zamorow- 

z J- Nowakowskiego, K. Kwiatkowskiego 
Zawiercia.

- Podpisani zapytują, czy p. minister gotów jest 
t^Ichylić się do ich prośby i  o rezultatach śledź- 

8 powiadomić Wysoką Izbę?
Warszawa, dnia 16 lipca 19.

Warszawa, 18 lipca.
(P. A. T.). K om unikat sztabu generalne

go z dn ia  18 lipca 1919 r.
Front litewsko - białoruski: W re jon ie  

S ien iaw ki — n a  południow y zachód od Kiec
k a  — rozbito bolszewickie bandy, rabujące 
■wsie okoliczne. Na odcinku P ierszaja - Rado- 
szkowicze uderzył nieprzyjaciel znaezniej- 
‘szemi silam i. A taki zwycięsko odparte, wal
k i  w toku.

Front poleski: Obok zwykłej działalno
śc i bojowej oddziałów wywiadowczych i ar- 
tylerji — bez zmian.
t Front galicyjsko - wołyński: Wczoraj wie
czorem , t. j. 17 lipca, osiągnęliśm y Jin ję Zbru- 
eza, pędząc przed sobą cofających się w n ie 
ładzie  Ukraińców. Próby nieprzyjaciela, ma
jące  na celu opóźnienie naszego pościgu, 
wpełzły na niczem ; ukraińsk ie  kom panje tech
niczne, przeznaczone do wysadzania mostów, 
nie zdołały w większej części zadania swego wy
pełnić z powodu szybkiego natarcia naszych 
‘wojsk. Przez akcje ostatnich trzech dni, zo
sta ła  reszta Galicji wschodniej uwodnioną z 
w ojsk nieprzyjacielskich. Ogólna zdobycz za 
czas od .11 do 17 lipca wynosi, według do
tychczasowych obliczeń: 6500 jeńców, w tem 
65 oficerów, 47 dział, 26 miotaczy min, 105 
karab inów  maszynowych, k ilka tysięcy k a ra 
binów  ręcznych, 98 wagonów amunicji, 128 
wozów taborowych, 2100 wagonów, k ilka
dziesią t lokomotyw ,kilkanaście automobilów 
Osobowych i ciężarowych i wiele roaterjału 
•technicznego.

W z. szefa sztabu generalnego
Haller pułkow rrk.

Itojiii n t t H t a t a t a L
Poznań, 18 lipca.

(P. A. T.). Kom unikat głównego dowódz
tw a  z dnia 18 lipca:
I Front północny: Pod Dohrogościem i Wo- 
felęwem słaby ogień działowy i miotaczy min. 
(Na całym froncie ożywiona strzelanina. Pod 
Romanowem strzelano ze strony niemieckiej 
ido ludności cywilnej, pracującej w polu.
, F ron t zachodni: Pod Nowinami odparto 
(zaczepki p a tro li niem ieckich.

F ron t południowy: Wieczorem silny ogień 
larm atni i miotaczy m in na  Żołędnicę i Karo- 
jlinki. Pod Szklanką Przygocką i  Oslrówcem 
jodparlo patro le niem ieckie.

Szef sztabu 
Wroczyński, gen. podpor.

f i l i i  M se jic b  u Prasach H t ir t i t i .
Gdańsk, 18 lipca.

(P. A. T.). „Gazeta G dańska11 donoisa: An
gielski pułkownik P em cełl objechał miejsco
wości, leżące nad  torem  kolejowym, wiodącym 
do Polski, k tóre w celu transportu  żywności 
z Gdańska do Polski wchodzą w rachubę, aby 
zapewnić bezpieczeństwo kolei, w razie opu
szczenia dzielnic tych przez wojska pruskie. 
W ładze pruskie wyraziły życzenie, by części 
P rus Królewskich, poddanych plebiscytowi 
n ie  obsadzano wojskami francuskimi, a Gdań
ska polskimi. Ententa ustanowi silne garnizo
ny w Malborku. Iław ie i Grudziądzu a  w 
Gdańsku ulokuje trzy baiałjony piechoty i ba
te rię  artyłerji.

i e s t t i  la tsM l

Kronika sejmowa.
We wtorek dnia 22 b. m. w gmachu 

Rnowyrn odbędzie się  zeb ran ie  Z w iązku  
■słrfch Posłów Socjalistycznych.

Początek o godz. 12-ej w połudn ie .

lak la  tatskiEk nasuw !
tg^^toksander 8asim, zam. przy ul. Kościelnej

t? rtowany 205 ̂ 1 dm 23-go czerwca pod zareu-
grju O d zieży  w7 magazynach wojskowych w Ze- 

   -  ------------
rym

Zaaresztowanie to nastąpiło przez pomyłkę, 
Warny był bowiem Aleksander Sasin, za któ-

Wy i *^PUane zostały listy gończe. Pomimo, że w 
0®ZW'KU zachodziło jedynie podobieństwu 
godoj ’ władze sądowe trzymały przeszło 3 ty- 
dnj j 6 bogu ducha wijnego Sasi ma i dopiero 2 
W Zj.^rriu Wypuściły go na wolność, zaopatrując go 

Gdczenie, że zaaresztowany był jedynie 
s z to ^ , °*y lk i. Omyika ta  jednak zbyt drogo ko- 
* tona * 5885ma, który stracił zajęcie 1 teraz wraz 
Woiaa 1 dzieckiem nie wie do czego się wziąć, aby 
^ytki" °  bezkarnie tolerować tego rodzaju ,.o- 

w danym wypadku przypisać należy 
j, etou wprost niedołęstwu władz sądowych, 

a i ł o w t ^  ż« Sasim przesiadując na ul. Da-
r °*ać'

Gdańsk, 18 lipca.
(P. A. T.). „G azeta Gdańoka" donosi: 

Władze niem ieckie opuszczając oddane Pol
sce obszary zabierać m ają konie i bydło i  to 
zarówno Polakom iak i Niemcom. Władze nie
m ieckie do takich rekwuzycyj n ie  m ają żad
nego praw a, bo z chwilą podpisania i  zatw ier
dzenia układu pokojowego państw o prusk ie  
przestało być form alnie właścicielem oddanych 
Polsce obszarów. Spodziewamy się, że władze 
polskie przeszkodzą owym zamiarom niemiec
kim. Powinny one natychm iast zaprotestować 
u rządu niem ieckiego przeciw tym zamierzo
nym rekwizycjom.

S H m  F u j i  in i f t i  11.0.
Nauen, 18 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). (Ze źródeł 
niemieckich). Rada wykonawcza rad robotników i 
żołnierzy w Berlinie zwróciła się do rządu nie
mieckiego z żądaniem, by materjaly, w az pracę 
nad odbudową północnej Francji i Belgji były po
wierzono przedewszystkiem fabrykom berlińskim. 
Organizuje się specjalna instytucja niemiecka, do 
prac odbudowy.

Bela Kelta Ko t o n .
Budapeszt, 15 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W związku 
z depeszą panów z dn. 13 lipca do rządu sowiec
kiego węgierskiego jasno można dowieść, że po
gwałcenie zawieszenia broni i przelew krwi wy
nikły wbrew naszej woli. Zmuszeni jesteśmy po
nownie postawić konferencji pokojowej zapytanie, 
czy rozkaz p. Clemenceau jest obowiązujący dla 
wojsk rządu rumuńskiego? Rząd republiki sowie
tów węgierskich wykonał wszystko, co od niego 
zależało, by warunki zawieszenia broni zostały do
trzymane zgodnie z umową wojenną 13 listopada. 
Nic więc nie staje na przeszkodzie ku dalszym 
pertraktacjom. Rząd ten, opierając się na obietni
cach p. Clemenceau, żąda jednak, by wojska ru
muńskie otrzymały rozkaz natychmiastowego opu
szczenia terytorjów wymienionych w depeszy z 13 
czerwca. Podpisano: Bela Kuhn, komisarz ludowy 
do spraw zagranicznych.

Izifi M i  w ute strajHa m i m o .
Lugdun, 18 lipca.

(P. A. T.). (Havas drogą iskrow ą przez 
stację warsz.). Z Rzymu donoszą, że Nitti za
proponował Izbie Deputowanych rozpoczęcie 
dyskusji nad reform ą wyborczą. Jednocześnie 
zwrócił on uwagę na fałszywe wieści, rozpo
wszechniane zagranicą o sytuaej i wewnętrznej 
Włoch i utrzymywał, że sytuacja ta jest zna
cznie lepsza niż w innych krajach, albowiem 
rozruchy iniały znacznie łagodniejszy przebieg, 
niż gdzieindziej. Mówiąc o  propozycji posła 
Modigliani, by zawiesić posiedzenia Izby w ce
lu  dania możności posłom udania się do swych 
okręgów wyborczych d la  dokonania uspoko
jen ia  z okazji ogłoszonego na 20 i 21 b. m. 
strajku powszechnego, Nitti odrzucił tę pro
pozycję, wychodząc z założenia, że rząd powi
nien pozostać i  pozostanie na swym stanowi
sku. Strajk powszechny n ie  powinien przyjść 
do skutku wobec oświadczenia rządu, iż nie 
m a on zam iaru interweniować w sprawach 
wewnętrznych innych krajów . Nitti wierzy, że 
spokój publiczny n ie  zostanie naruszony i że 
Włochy dadzą nowy przykład dojrzałości oby
watelskiej.

i

Chlaśnięcia.
0 nietykalności poselskiej.

.Jeśliś jest, bracie, społeczny radykał,
To choćbyś n aw et był Sejm u ap ̂ k e t^ i i i  *), 
Choćbyś był w lóżfkra, chory n a  cholerę,
Nie żądaj, żeby cię żandarm  n ie  tykali...

Żandarm , ita nasza, ach, „konSItytuanla",
Nie będzńe ty k a ł sa trap y  K orfanla,
Lecz z całej duszy bagnetem  pom aca 
Moraezewolkiego, P erlą , czy Ig n a c a !-

1 1:

Żandarm?... On, bracie, dobrego ma ,,czuja“ I •• 
On za n ic  n ie tlenie swojego, burżuja,
Jego ‘tłustego, paskarsk iego  schabu!,..
Takt ksiądz Kaźm ierz — to d la  niego tabu!..

...Ho, po lsk i żandarm  wie, jak, co i kogo!... 
Jeśliś biedota, on cię kopnie nogą!....
Jeszcze „ruiganią po m atu5zkie“ bryźnie,
By cię nawrócić ku  „Rogu—Ojczyźnie11!...

W acław Wolski.

Paryż, 18 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Donoszą z 

Kopenhagi, że poselstwo łotewskie ogłosiło notę 
donoszącą, że w Rydze odbyło się pierwsze posie
dzenie Rady Narodowej. Obecni byli przedstawi
ciele rządu francuskiego, angielskiego, amerykań
skiego i  estońskiego, oraz posłowie mniejszości 
narodowych polskiej, żydowskiej i Niemców nad
bałtyckich. Prezes ministrów7 Ulmanis zgłosił dy
misję gabinetu, k tó ra7 została przyjęta. Rada po- 
mownie . powierzyła p. Ulmaaisatwi sformowanie 
rząd u zjednoczenia narodowego.

Jnthi

-  r^wsticle] na prawo i na lewo musiał „sma-W .C ' V  M  " W  *  — ----------------------     “

y tofeć możność zobaczenia się z żoną, do- 
dlań żywność ginęła gdzieś, obchodzono

Lugdun, 18 lipca.
(P. A. T.), (Radjotel. st. warsz.). Działalność 

armji greckiej w Azji Mniejszej wywołała szereg 
nieporozumień pomiędzy rządami greckim i wło
skim. Rada najwyższa dąży do wyrównania ich. 
Wczoraj w sprawie tej został wysłuchany prezes 
ministrów Yenizełos.

Sprostowanie. Do artykułu tow. Barlic- 
go „Przeciwległy kraniec11 wkradły się  dwa 
błędy, mianowicie w num erze 249 w ustępie
„Czy usiłowania L e n in a -------------------m ają eo
wspólnego, oprócz zasady, z — — — — — 
ruchem rewolucyjnym klasy robotniczej? Za
m iast zasady należy czytać nazwy; w Nr. 259 j 
zamiast „rewolucja proletariatu  w Polsce jest j 
niemożliwą'1, należy czytać rewolucja prole- 
tarjatu  w Polsce jest dziś niemożliwą.

o iiMss n i l  l. I S i i S
Od znakomitego pisarza W. Sieroszew

skiego otrzymaliśmy następujące wezwanie: 
Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę uprzejmie o umieszczenie nastę

pującego zawiadomienia:
Grono słuchaczy, przyjaciół i czytelników 

ś. p. prof. Ignacego Matuszewskiego pragnęło
by uczcić pamięć nieodżałowanego krytyka ! 
estety j S'lvSS trw alszą fundacją w7 dziedzinie 
kultury lub oświaty. W tym celu po wakacjach 
pow stanie specjalny komitet, który się zajmie 
zbieraniem funduszów7 oraz szezególowem ob
myśleniem całej spraw y. •

Obecnie w celu skupienia sił i środków7 
w jednym kierunku upraszam w im ieniu wy
mienionego grona te osoby, k tóre zamierzają 
uczcić pam ięć ś. p. prof. Ignacego Matuszew
skiego przez jakąśkolw iek ofiarę, składać pie
niądze w redakcjach pism na fundusz im. I. 
Matuszewskiego.

Raz jeszcze gorąco polecam  miłośnikom 
polskiej sztuki i polskiej literatury  poparcie 
zamierzonej fundacji, a pism a o rozpowszech
nienie tej myśli.

Wacław Sieroszewski. 
W arszawa, dn. 16 lipca 1919 r.

W niedzielę, dnia 20 łipca r. b. o godz. 
11 rano odbędą się wieco polityczne w hastę- 
pujących dzielnicach m iasta: Muzeum Prze
mysłu i  Rolnictwa Krakowskie Przedmie- 
ście 68. Al. Jerozolim skie 53, w lokalu dziel
nicy Ochota. Teatr „Promenada" w  Mokoto- 
wie. V* ciska 64, w lokalu dzielnicy CSzyste. 
Praga, Białostocka 1 d, w lokalu dzielnicy Pra
skiej.

Przemawiać będą tow. tow.: Barłicki, Ba- 
ryaa, Holówka, Fidziński, Jaworowski, Neu- 
gebauer, PaRński, Szczypiorski, Tor i i n n i ,

W e wtorek, ga. 22 b. m. o godz. 8-ej wie
czorem nabędzie się  w  sali Muzeum Przem. i 
Łoi. (Krak. Przedm . 66) interesujący wieczór 
polityczny na  tem at „Sejmu Ustawodawcze- 

i- ,rz®ni*'w*®ń będą towarzysze posłowie: 
K arlicą , Perl, Malinowski, Ziemięcki i Szczer
bowski. Bilety w cenie od 8 do 2 mk.; dla  
towarzyszy zaś za okazaniem  legitymacji par- 
tyjnej wejście — 50 fen. nabywać m ożna wi 
lokalu „Robotnika" od godz. 6 do 8 wiecz., a 
w dzień odczytu na miejscu od godz. 5-ej w.

l>o towarzyszy inteligentów członków P. P. S. 
w Warszawie.

Zadania, jak ie  stoją przed naszą partją, 
wzrastają z każdym  dniem. W iele towarzyszy, 
którzy z energią poświęcali się robocie agita
cyjnej, za,ąć m usiało placówki w Sejmie, w  
instytucjach samorządowych, gospodarczych 
i t. d. Tymczasem coraz większe m asy robo
tników w m iastach i po wsiach, g am ą się pod 
■nasz sztandar. D otkliw ei daje się odczuć 
brak ludzi, którzyby mogii wyjaśnić masom 
nasze zasady i dążenia. Nie wolno dziś być 
tylko biernym sym patykiem  naszej idei. — 
Zwracamy się z wezwaniem do wszystkich to
warzyszy inteligentów  z W arszawy, ażeby ogła
szali się do Selrretarjatu G eneralnego C. K. 
W., W arecka 7 z  zaofiarowaniem swej pracy. 
Dla każdego towarzysza znajdzie się  praca, 
odpowiadająca jego kwalifikacjom, zamiłowa
niu i ilości czasu, jakim  rozporządza. Zgłaszać 
się można codziennie od 4—7 po południu. 

Sekretarjat G enem lny C. K. W. P. P. S.

Centralny Wydział kulturalno-oświatowy 
P. P. S.

W e Wtorek dn. 22 b. m. o godz. 6 w loka
lu „Robotnika" odbędzie się  pierwsze orga
nizacyjno posiedzenie Centralnego Wydziału 
kult. ośw. Polskiej Partji Socjalistycznej.

Towarzysze, interesujący się  robotą kul
turalno-oświatową zechcą zgłosić się  do sekre- 
larjatu  wydziału w  poniedziałek, między 5 i 
pół a 6 i  pół. wiecz.

Baczność Członkowie Komitetu Powązek! W 
poniedziałek 21 lipca r. b. o godz. 4 m. 39, w lo
kalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 56, odbędzie eię 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. Proszeni są o 
przybycie towarzysze: Wesoły, Furman, Jasio, Ko
zioł, Japończyk, Żyd, Gienif!c, Jaskółka, Ostrowiec, 
Chińczyk i  Leon.

Do towarzyszy dzielnicy Mokotów! W niedzie
lę dn. 20 lipca o godz. 10 rano, tow. Łopuska wy
głosi odczyt w teatrze Promenada na temat: „Ru
chy spoleczue Europy".

Do członków dzielnicy Jerozolimskiej I Dziś, w
eobotę, dn. 19 lipca o godz. 7 wiecz. w lokalu dziel
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie dzielnico
we. Prosimy szaa. towarzyszy o liczne przybycie,

liili nW
W arszewska R ada Delegatów Robotnicza 

Niepodiegłościowa-soejałistycEna.
TowarzyszeI Towarzyszki!
Komitet Wykonawczy R. D. R. wzywa 

was do jak  najliczniejszego manifestacyjnego 
wzięcia udziału w wiecach, organizowanych 
przez K om itet Wkorsawczy R. D. R. i P. P. S.

Robotnicy, udziałem swoim zamanifestu
jecie, iż n ie  chcecie, by kuto kajdany dla ro 
botniczej Rosji i W ęgier; iż żądacie pracy7, u- 
ruchom ienia przemysłu, chleba. Precz z w7oj- . 
ną, precz z międzynarodową reakcją.

Niech żyję spraw a robotnicza!
Niech żyje międzynarodowa solidarność 

proletariatu!
Niech żyje Niepodległa R epublika Socja

listyczna Polska.
Komitet Wykonawczy R. D. R.

Posiedzenie Koin. aprowiiaeyjnej. Posiedź© 
nie kom .aprowizacyjncj W. R. D. R. N. S. odbyło 
się w dniu 15 lipca 1919 r. Poruszona została 
kweślja zaopatrywania kooperatyw robotniczych, 
jako też sklepów istniejących przy fabrykach, w a r
tykuły pierwszej potrzeby.

Tow. Ciubek proponujo zwołanie ankiety z fa
bryk L kooperatyw, celem porozumienia się co do 
potrzeb aprowizacyjnych tychże, jakoteż co do spo
sobów przeprowadzenia akcji zaopatrywania tych
że w artykuły pierwszej potrzeby. Polecono tow. 
Czubkowi zreferować sprawę tę na przyszłe po- 
siedzenie.

Tow. Niedbałski porusza myśl, czy W. R. D. R.
N. S. ma, oprósz kooperatyw robotniczych, popie
rać zakładanie sklepów przy fabrykach 1 oświad
cza się przeciwko.

Tow. Czubek jest za sklepami. Uchwalono po- 
Iecić tow. Nreabalskiemu zreferowani© sprawy tej 
na nastęne posiedzenie, a tow. Czubkowi objąć ko- 
referat. .
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Wycieczka kolejarzy. Projektowana wycieczka 
kolejarzy, urządzona staraniem Sekcji parowozo
wej Centralnego Związku zawodowego prac .kolej, 
do Jabłonny, a wyznaczona na dzień 20-ty Lipca 
r. b., z przyczyn niezależnych, od komitetu organi
zacyjnego odłożona zostaje do czasu ponownego 
zawiadomienia.

K r o n i k a *
Do ogółu nauczycielstwa.

Komitet Wykonawczy Rady Zawodowej Nau
czycielstwa średnich szkół żydowskich komunikuje, 
że wobec przeciwstawienia się akcji zawodowej i 
nieprzyjęcia żądań nauczycielstwa przez właścicie
li szkół żeńskich 1) Magnusa Kryńskiego (Jaona 
11) i 2) Zoiji Rozenleldowej (Ś-to Jerska 32), po
sady w tych szkołach są pod bojkotem.

Jednocześnie zawiadamiamy, że w szkołach: 
1) C. Brojdówny (Dzielna 20), 2) E. Hercbergowej 
(Elektoralna 3), 3) B. Nachtigallowej (Murańow
aka 16), 4) M. Tenenbaumowej (ś-to Jerska 22) i 
6) O. Szapirowej (PI. Trzech Krzyży 11) odroczono 
akcję zawodową do września r. b., wobec czego 
składanie ofert i obejmowanie posad w tych szko
łach jest niedopuszczalne.

Z działalności ministerjum pracy i opieki spo
łecznej. Inspektorat pracy 8-go obwodu minister- 
jum pracy i opieki społecznej (na powiaty: płocki, 
lipnowski, rypiński, płoński i sierpeoki) pośredni
czył ostatnio w dwóch zatargach: w sprawie pod
wyżki płacy z 12 mk. na 15 mk. ro-botuikom, za
trudnionym na robotach publicznych w powiecie 
płockim (załatwiona pomyślnie dla robotników), 
oraz w sprawie żądań t  zw. drużników szosowych 
o podniesienie im płacy z 200 na 300 mk. mie
sięcznie (komisarz rządowy przyobiecał poprzeć 
tę sprawę). Nadto pośredniczył w sprawie ustale
nia cennika płac w cukrowni ,,Borowiezki“ : robot
nikom, więcej zarabiającym, zwiększono płacę o 
50%, mniej płatnym — o 75%. Również skutecz
nie interweniował w sprawie podwyżki płac robot
niczych w tartaku Borensteina w Kłobukowi© (o 15 
fen. więcej na godzinę).

Tenże Inspektorat zarjestrowal następująco 
pracownicze związki zawodowe: Polski Z w. Zaw. 
Murarzy, Zw. Zaw. Woźnych, Zw. Zaw. robotników 
niefachowych w Płocku, Zw. Zaw. pracowników 
na Wiśle w Płocku 1 okoMcy, Oddział Z w. Zaw. 
robotników rolnych w Płocku, oraz oddziały w 
Rypinie i Lipnie.

Z Rady miejskiej. Do wczorajszego sprawozda
nie z  posiedzenia R. m. wkradły się błędy nastę
pujące: Asygnowamo na budowę hali nie 600 ty
sięcy, tylko 6 miljonów marek; na budowę gma
chów szkolnych nie 400 tysięcy, lecz 4 miijony mk.

(a) Z Magistrala. Magistrat na oetatniem po
siedzeniu uchwalił regulamin zarządu teatrów 
miejskich, określający w głównych paragrafach 
kompetencje poszczególnych organów zarządu tea
trów, ■ mianowicie: komisji teatralnej, dyrektora 
teatrów miejskich, dyrektora opery i intendenta 
teatrów. Regulamin będzie jeszcze przedstawiony 
Radzie miejskiej. ■ i i ■ ■ i i ' . ,,j

(m) Regestra*ja 1 opieka nad dziećmi Sekcja 
opieki społecznej M. P. i O. P. organizuje rejestra
cję dzieci upośledzonych i moralnie zaniedbanych

i stałą kontrolę nad potrzebującemi opieki. Zbie
ranie odpowiednich danych sekcja powierzyła p. 
Zoiji Suohorskiej oraz opiekunom rejonów i okrę
gów. Osobom tym, zaopatrzonym w odpowiednią 
legitymację, naczelnik poleci! na żądanie okazywać 
pomoc i udzielać wszelkich potrzebnych informa- 
cyj.

(m) Spis obcokrajowców. W myśl okólnika Mi
nisterjum spraw wewnętrznych^z dnia 7 b. m. na
czelnik policji polecił sporządzić spisy wszystkich 
zamieszkałych w Warszawie obywateli państw ob
cych z podaniem przynależności państwowej (pań
stwo i miejscowość), dokładnego adresu w War
szawie i sposobu zarobków arna, względnie środ
ków utrzymania.

(m) Wycieczka ślusarzy. W niedzielę dn. 20 b, 
m. Zgromadzeni© czeladzi ślusarskich urządza wy
cieczkę parostatkami do Młocin dla członków i ich 
rodzin. Na statku i w lasku Młocińskim będzie przy
grywać orkiestra wojskowa. Wyjazd o g. 8 rano 
z przystani P. Ż. P.

Wieczór kabaretowy w Wyszkowie. Wielki 
.wieczór kabaretowy, w niedzielę dnia 20 lipca r. b 
na dochód żołnierza polskiego, odbędzie się w 
Wyszkowie.

7j  konkursu na meble, ogłoszonego przez Koło 
architektów dla domu handlowego Br. Jabłkow- 
skioh. Nagrodę I przyznano stud. arch. Maks. Gold- 
bergowi, II — stud. arch. Luc. Korngoldow'i 
i Henr. Oderleldowi, III — Ninie Weinfeldów- 
nie i IV — Bogdanowi Treterowi z Krakowa.

Niepoprawny paskarz. Inspektor Urzędu walki 
z lichwą i spekulacją wykrył w fabryce cukierków 
Pejsacha Litmana (przy ul. G rzybow skiej 1), wo
rek kryształu, 20 klg. herbatników, 128 butelek 
esencji, 15 worków kawy żołędziowej i 2 beczki 
kakao. Co do cukru, Litman nie potrafił objaśnić 
jego pochodzenia; nadmienił tylko, że cukier ten 
został zwolniony z polecenia władzy prokurator
skiej, nie mógł jednakże przedstawić na to żad
nych dowodów. Znalezione u niego herbatniki u- 
iegły konfiskacie, gdyż rozporządzenie ministerjum 
aprowizacji z dinia 7 kwietnia zabrania wypieku 
oraz sprzedaży hurtowej i detalicznej wszelkiego 
rodzaju ciast i ciastek. Za wyraźne gromadzenie 
towaru w celach spekulacyjnych Urząd walki z 
lichwą i  spekulacją skazał Pejsacha Litmana na 
karę pieniężną w wysokości 5,000 mk. a w razie 
nieopłacenia na 2 miesiące aresztu.

Dodać trzeba, że Pejsach Litman był już po
przednio skazany przez Urząd walki z lichwą i 
spekulacją za spekulację cukrem na 20,000 mk. 
grzywny.

(m- Fatalny karambol. Na u l Złotoj, wprost nr. 
35 szybko jadący elektrowóz limji okólnej wpadł, 
wskutek słabego oświetlenia w tem miejscu, na 
samochód wojskowy armji gen. Hallera nr. 226,244 
"Wskutek silnego zderzenia samochód wpadł na do
rożkę nr. 2924, rozbił ją, poczem szofer, nie mogąc 
'zahamować maezyny i nie chcąc zderzyć się z dru
gą nadjeżdżającą dorożką, skręcił w lewo, wjechał 
na chodnik, wywrócił latarnię gazową, która wpa
dła do magazynu obuwia Feliksa Ożugowskiego pod 
nr. 30, i zatrzymał się przy wejściu. Elektrowóz nie 
uszkodzony, natomiast dorożka zupełnie rozbita, 
a u samochodu tylko przednia część. W magazy
nie obuwia szyby i lustra rozbite na kawałki i car 
la wystawa zniszczona. Z pasażerów w samochodzie 
nikt szwanku nie odniósł, zaś jadąca dorożką ko
bieta — lekko potłuczona i podrapana.

(m) Zbyteczny zamęt 0  g. 4 pp. na rogu ul 
MarsslakowskieJ i Złotej zatrzymało aię kilka war 
gonów tramwajowych, zatrzymanych praca wago
ny Jinji „okólnej". Powodem przerwy w ruchu 
byl zatarg konduktora nr. 605 (z wagonu dodat
kowego) z urzędnikiem z Magistratu (z sekcji II) 
Ostatni, mając tylko czapkę uniformu Magistratu 
i dokument służbowy, nie chciał zapłacić za bilet, 
oświadczając, że urzędnicy sekcji II mają przejazd

wolny, zaś konduktor nie zgadzał się na wywody 
pasażera i żądał zapłaty lub opuszczenia wagonu 
Zatarg, a następnie poszukiwanie policjanta, trwa
ło kilka minut, czyli że za 30 fen. mnóstwo pasa
żerów musiało czas tracić i czekać aż policjant wy
prosił pasażera z tramwaju.

(m) Obławy i aresztowania. W domu nr. 46 
przy ul. Chłodnej wywiadowca urzędu śledczego 
aresztował Leona Kamińskiego, poszukiwanego za 
różne przestępstwa kryminalne przez _ sąd okręgo
wy w7 Warszawie. Na ul. Radzymińskiej zatrzyma
no znanych złodziejów mieszkaniowych, Antoniego 
Jareckiego i Noszczaka, nigdzie niezameldowanyeh

(m) Potajemna łabryka mydła. W domu nr.
22 przy ul. DcSkiej, w mieszkaniu Moszka Wysyp
ki i Gdali Brzytwy funkcjonariusze urzędu śled
czego znaleźli kompletnie urządzoną fabrykę Jo 
wyrobu mydeł toaletowych, prasy, formy, kotły 
i t. p. przybory do fabrykacji oraz większą ilość 
gotowych mydeł różnych gatunków7 z napisami ró
żnych pierwszorzędnych firm polskich, rosyjskich 
i zagranicznych, oraz większą ilość opakowań z ró- 
żnemi napisami. Moszek Wysypka w dowód legal
nego istnienia falbryki okazał iunkcjonarjuszóm u- 
rzędu śledczego świadectw© na prawo wyrobu my
dła VIII kat., ©płac. 14 mk. 40 fen., wydane na 
Srula Lejbę Wysypkę, lecz ci, upatrując w tem 
jawne cechy oszustwa, fabrykę opieczętowali, za
bierając uprzednio po kilka gatunków mydła i opa
kowań, jako dowody rzeczowe.

(m- Zajście. Na Solcu w pobliżu mostu ks. Pm 
niatowskiego dnia 17 b. m. dwaj żołnierze armji 
gen. Hallera zaczepili przechodzących Żydów, A- 
brama Goldmana (Czerniakowska nr. 146) i Sru
la Kołdrę (Czerniakowska nr. 181), wszczęli z ni
mi awanturę, podczas której poturbowali ich, za
brali 320 mk., nadto Goldmanowi obcięli brodę i u- 
ciekli. Protokuł o zajściu tem sporządził 10-ty ko
misariat.

Kradzieże. Wczoraj w nocy na forcie Śliwic- 
kim niewiadomi sprawcy skradli 263 kręgi czar
nego i niklowanego drutu, wagi 780 pudów, warto
ści 45,000 mk. Część drutu (53 kręgi-, dostarczo
nego łodzią na lewy brzeg Wisły, znaleziono na 
dziedzińcu przy ul. Rybaki nr. 24.

  Na placu Kereelego Tomaszowi R ojkowi
(Dzika nr. 65) skradziono konia z wozem, w arto
ści og. 4,500 mk.

(m) Złośliwy koń. Na ul. Ordynackiej nr. 13 
koń kopnął 19-letmiego Feliksa Sypniewskiego, któ
rego z ranami na głowie i lewem ręku przewiozło 
Pogotowie do mieszkania.

Listy d o  r s d a k c j i .
Szanowny Panie Redaktorze!
Niniejszem uprzejmi© prosimy o umieszczeń1© 

na łamach swego poczytnego pisma następującego:
Dnia 13 b. m. rozpatrzono na posiedzeniu Ko

mitetu organizacyjnego „Związku lokatorów m. 
Lodzi" sprawę nieetycznej i szkodliwej dla Związ
ku działalności prezesa tegoż p. Stanisława Stach
nika (Aleksandrowska 56).

Wobec wytworzonej sytuacji niżej podpisani 
członkowie zarządu składają swe mandaty:

Zast. praew. Antoni Supiński, sekretarz Sta
nisław Pilichowski, skarbnicy: Jan Wiluś, Adoll 
Słomaicki, członkowie: Antoni Żwawozyk, Z. 

Markus, Zygmunt Jackowski.
Łódź, dnia 1 41ipea 1919 roku.

Z sądów.
Wrzekomy bolszewik.

W głośnej sprawie redaktora „Ańbeiter Zei- 
tung“ • Ar ona Sneersona, pociągniętego do odpo
wiedzialności sądowej z art. 129 k. k. za podbu
rzenie do obalenia istniejącego stanu raczy ( w ar
tykule pod tytuełm „Grób dla siebie") 1 osadzo
nego w areszcie do czasu złożenia 20,000 mk. kau

cji — sąd apelacyjny, po opisanym już w pismach 
incydencie, przystąpi! wczoraj w innym skłauzie 
sędziów, do rozważenia sprawy jedynie w przed
miocie zmniejszenia kaucji, jako środka zapobie
gawczego.

Obrońca redaktora ad w., H. Et Singer, dowo
dził braku wszelkich cech przestępstwa w tej spra
wie; niema w artykule najmniejszej aluzji, pozwa
lającej twierdzić, że autor podburza do obalenia 
istniejącego ustroju. Środek zapobiegawczy nie mo
że być karą. Ma on na celu zubery, eczenie osoby, 
a w tej sprawie niema obawy, aby niezamożny o- 
skarżony szukał ratunku w ucieczce, ponieważ ka
żdy znawca prawa, do którego się zwróci, zape
wni go z całą stanowczością, że jedyny wyrok, jaki 
może zapaść w jego spraiwie, może być tylko wy
rokiem uniewinniającym.

Podprokurator p. Korsak domagał się pozos’a- 
wienia skragi i obrony redaktora S. bez skutku.

Sąd apelacyjny, pod praew. sędziego Roli i w 
obecności sędziego - referenta Jamontta, tudzież 
pp. ławników, po dłuższej naradzie ogłosił decy
zję motywowaną, której mocą uchylił w części de
cyzję zaskarżoną i uzna! za dostateczny środek za
pobiegawczy kaucję w wysokości 10,000 mk.

Słyszeliśmy, że będzie ona dziś wniesioną, po
czem nastąpi uwolnienie uwięzionego redakto a.

Sama sprawa in merit© sądzoną będzie w 8 
wydziale sądu okręgowego po ferjach.

dla.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś ,„Królewski jedynak" R y

Teatr Polski. Dziś wesoła komedja Jerome- 
Jerome'a „Miss Hotoba" z Mrozińaką w roli tytu
łowej.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" W. Grabiń
skiego w doskonalej obsadzie.

Teatr Letni. Dziś „Madame Sams-GSue" Sar- 
dou ciesząca się niezwykłom powodzeniem.

W próbach komedja Fr. Molnara „Konfekcja 
damska" z Jarszewską i Gasińskim w rolach głów
nych.

Teatr Nowości. Dziś kasowa „Cnotliwa Zuzan
na" z Messalówiną, jutro melodyjna „Krysia Le
śniczanka" z Ćwiklińską.

Teatr Praski. Dziś „Polak a dolarami" Da
nielewskiego z Tatarkiewiczem na czele.

Teatr Powszechny (Żelazn* róg Leszna). Na 
letniej scenie premjera doskonałego wodewilu p. t  
„Robert i Bertrand" z Krotulakim, Dębiczem i 
Leśniewskim w rolach głównych. W przerwach ł 
przed rozpoczęciem widowiska odbędą* się kon
cert orkiestry szwoleżerów, pod dyrekcją Fran
czaka.

Teatr „Qui pro quo*. Dziś wesoła między In
nem i jednoaktówka „Subtelna psychologia" Tefti-

Argus. Nowy program.
Sfinks. „Na księżycu", wesoła fantazja Tura, 

Willa i Juiiicza.
W un. Widowisko morskie.
„Opora Bulla" w Bagateli. Dziś prermjera jed: 

noaktowej opery komicznej mistrz* Offenbacha, 
p. t. „Urlop po capstrzyku". Wielce kamienne li
bretto, ma tak aiktuaki* obecnie t&> wojskowe, ilu
strowane odpowiednio piękną muzyką. Do dzialeJ- 
szej premiery daje dyrekcja nową guatowną wy
stawę etylową. Orkiestrę prowadzi dyr. SielskL

Ofiara od BesmUennef#
mk. 10.

fundiun prasowy

Kino
W olska

D o ja z d  t r s  
5 , 9 , 10 i 16.

EXPRESS! H ra b ia  ż e b ra k
i 16. * *  “  « a  iw  Be |  Wzruszający dramat w 6-ciu częsc.

1) Żebrak na balu. 2) Komisarz po
licji wprowadzony w błąd. 3) Na 
tropie. 4) Wspólny wróg, wspólna 
zemsta. 5) po l-ciu latach. 6) Szczę- 

śliwy epilog.
Uwaga! Sala specjalnie ochładzana.

S IN O
W olska 3.

zwyczajna
mim

po 20-tu la
tach katorgi 3 r e d - M

Kryminalno- 
detektywny 
dramat w 6 
częściach.

r) Wielki pożar w wię
zieniu. 2) Zuchwała ueie- 
czka z więzienia. 3) Ta
jemniczy fabrykant. 4) 
Zdradziecka zemsta ka- 
torźn. 5) Niewin. bandyty

Nad program:

Lenia czy 
L e m

Ars. fena «2 cz

A M O K
L E S Z N O  2 8 .

f  g l a t a  $ o h a t e r k a .
Sensac. dram. w 5 cz. w roli gł. H a ry so n .

Nad program:

W 2 tz®.

P łyty  rram otoaow s
Zgrane ł połamane kupuje i zamienia na najdogodniejszych 

warunkach Sklep fabryczny

„ M u a s y l c a “ Kam&snb 91.
Tamże do nabycia ostatnie nowości nagrana na bezszumnych 
1 najtrwalszych płytach gramofonowych wyrobu fabryki

T-w o „V en u s G rand  R eco rd “ <
Sprzedał hurtowa 1 detaliczna. Prosimy żądać spis ostat

nich zdjęć. 26-5

,Elas«ikon“
i w y r o b ó

„Elaslilti"
R ow erówgotowy

IJB -B S S S ®  « .a* m w aii klej do
I w y ro b ó w  g u m o w y c h . Ż ą d a ć  w j r a ż n ie

w  sk ła d a c h  a p te c z n y c h , m ydJar- 
n iach  i s k ła d a c h  r o w e r ó w .

Wagi
odważniki i miary stem plo
wane poleca po cenach fa
brycznych Pracownia T-wa 
^MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

areperacje i stemplowanie.

Jest to Jedyna paata-krem, któ
ra Idealnie konserwuj* ekOrę, 
nadająo jej miękkość 1 poły*k.

Krajem Kiytwdmla Bhimluna
larsitwi, Ogrcdiwa U , tsl. 238-90.

99
najlepsza w obecnej do
bie pasta do obuwia w 
pudełkach blaszanych

po 14 IWk. z a  tu z in
Hurtownicy i kooperatywy otrzymują 10# d o  25% r ą ł ia tu  

Wyłączna sprzedaż na Łódź 1 okolicę,
DOSVI KOMISOWY

„ R E K O R D 11
P io t r k o w s k a  148.

Tamże wielki wybór dobrych 1 tanich materja- 
łów, obuwia i innych artykułów po cenaoh kon

kurencyjnych.

TJ H0
-S-5-O N.

M 3 »S>V)® cj
z i*  3 a  » *» 
f .ks? Łp

** ■' if. -*5$

P r o ś b y
apelacje, do poboru wojskowego, oferty 
na posady, sprawy karne prowincjonalne, 
porady w sprawach komomianych — eks
misjach jedna marka. Biuro długoletnie
go praktykanta sądowego, L eszno  38 , 
*i». 6. H enryk . 2772

Prezerwatywy
oryginału* francuskie nadeszły. Hurt 1 detal po eonach , nizkich.

Wyłączna
sprzedaż

„Flammsrion"
M a rsza łk o w sk a  2766

2768

Zakł. Frzemysł. R. Uunsche i S-ka
w  N o w o r a d o m s k u

Polecają: Krzesła i  fotele gięte (wiedeńskie). 
Stoły4 biurkowe, pałne urządzenie biurowe. 

T a c z k i d o  r o b ó t  z i e m n y c h .
JENERALNY PRZEDSTAWICIEL 

Dom handlowy |. CilRSkłclSWiGZ, BOBlnilll Hf. i

A  n  i©  i t  D z l i  p r e m j e r a  1

„O p era  B u lfa  ^  p9 [apstrzyki
W B a g a t e l i .  Opera komlca. J- Offenbachs.

Di. lenm mi. 9 " ^
S r a a s r 1* .  Ł »

. s * '-

Żądać w p*rfunj- 1 *»Ł apt***.
2609

i! Data,im
manę, leżak i wiele innych sprze
dam M arszałkow ska 71—16. 2767

do włada, sądowe, ad- 
,  _____ mlnistraoyjn* w spra
wach wojskowości 1 Inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prao- 
plsywania. Biuro .Wiedza*, pro
wadzona prze* kttnd. nauk
społeczno-ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
skiej.

koetjurny
276 mk., palta od 

izkl 22 —im IM - lTnu, epudnicakl 40, blu — 
suknie 126—oraz wielki wybór 
eleganckich płaszczy letaioh, 
nait zimowych aa pół ceny. Ho
ża 64—2. 2780

żiiiiT członkowską a Ko
operatywy „Fromleń" na Imię 
Joiefy Wróblewskiej, aamleszka- 
ł#J przy nL Dobre) 9 m. l i .  2779

raera-
Riplitrb męłk'  ” 7 j^ , p wv * rPiolltSę blam, reparuje, . z644 
wiam gorsy. Obożna ib—10
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